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Wybór ogiera 


(Część III) 


Wszyscy pamiętamy te czasy, kiedy piękny po- 
krój i rodowód, odpowiadający zarówno rodowo- 
dowi klaczy, jak i celom hodowianym, które nam 
przyświecały, uważaliśmy za zupełnie wystarcza- 
jące dane do pozytywnej oceny ogiera. Wynikało 
to z naszej wiary w niezmienność genów. Wpraw- 
dzie tę niezmienność genotypu ograniczaliśmy do 
kilku pokoleń wstecz, jednakże stabilizacja po- 
jedyńczych genów wydawała nam się aksiomatem 
w naukowym podejściu do oceny konia. Dobra 
znajomość pokroju, umiejętność analizowania ro- 
dowodu i dobieranie partnerów na podstawie do- 


kładnej analizy ich pochodzenia, było szczytem 
wymagań. jakie można było stawiać hodowcy 


koni. 

Niestety, stabilizacja genów okazała się nie zaw- 
sze faktem; obok genów stabilizowanych, jak ge- 
ny umaszczenia i pokroju, znalazło się mnóstwo 
genów nie stabilizowanych. W szczególności zalety 
gospodarcze konia, jego zdolność przerabiania pa- 
szy na siłę mięśniową, jego temperament, macie- 
rizyńskość klaczy, wszystko to jest zarządzane ge- 
mami, dalekimi od stabilizacji. 

Zasługę odróżnienia genów stabilizowanych od 
nie stabiiizowanych, to znaczy genów trwałych, 
przechedzących z pokolenia w pokolenie bez żad- 
«ej widocznej zmiany w ich zachowaniu się ge- 
etycznym, od genów, podlegających modyfikacji, 
przyznać musimy uczonym sowieckim a w szeze- 
gólności JA. K. Timirazjewowi, zmarłemu w r. 
1920, Miczurynowi, a ostatnio Trofimowi Łysien- 
ko i jego towarzyszowi pracy I. I. Prezentowi. 
Nadmienić należy, że zmarły w r. 1939, znakomity 
genetyk rosyjski Mikołaj Iwanowicz Wawiłow bro- 
nił do końca swego życia klasycznej teorii nie- 
zmienności genów. Tę klasyczną teorię nowa ge- 
uetyka sowiecka żartobliwie przezywa „klerykal- 
no-burżujską. Żart ten opiera się na tym, że 
twórcami jej byli, jeden księdzem (Mendel), drugi 
członkiem jednej z rodzin, miliarderów amerykan- 
skich (Morgan). Żart żartem, ale prawda jest nie- 
wątpliwie ta, że po pierwsze ci dwaj wielcy ge- 
netycy dali podwalinę pod całą tę wielką naukę, 
a daiej że drugi z nich z całą plejadą uczniów i na- 
stępców wykrył krocie genów niezmiennych i po- 
trafił wyznaczyć ich położenie w poszczególnych 
chromosomach. Badacze najnowsi, którzy natknęli 
się na geny zmienne, porają się jeszcze z nimi 
i chociaż ich niewątpliwą zasługą jest wykazanie 
ich istnienia, to jednak daleko jeszcze do opano- 
wania tego niezmiernie ważnego dla hodowców 
zagadnienia. 

W każdym razie „wernalizacja zbóż, dokonana 
przez Łysienkę i odwrotny proces, dokonany przez 
Sołowieja, niezbicie wykazały, że już ani na po- 
kroju rośliny, ani na jej rodowodzie nie możemy 
się oprzeć w przewidywaniu. jak się jej patom- 


stwo zachowa w zmienionych warunkach otocze- 
nia. To samo co ci badacze stwierdzili w świecie 
roślinnym, stwierdzają na każdym kroku hodowcy 
zwierząt od dawna, nie mogą jednak podobnie, 
jak ich koledzy hodowcy roślin, wytłumaczyć isto- 
ty tego zjawiska. Geny nieustabilizowane, to tyt- 
ko słowne określenie. ale nie wyjaśnienie fak- 
lLów. 

Zjawisko modyfikacji genów zachwiało naszą 
wiarę w rodowód, a tym samym w trwałość geno- 
typu i, ce za tym idzie, w wartość fenotypu ja- 
ko przejawu działalności genów. Oczywiście, tam 
udzie wiemy, że mamy do czynienia z genami sta- 
bilizowamymi, jak w umaszczeniu i niektórych ce- 
chach pokoju zwierzęcia (szczególnie kształt cza- 
szki), niewątpliwie z jednej strony obecność tych 
genów będzie dowodem pochodzenia, a z drugiej 
strony odwrotnie na podstawie pochodzenia bę- 
dziemy mogli przewidywać, jak się one zachowają 
w potomstwie. W całej jednak olbrzymiej ilości 
nieustabilizowanych genów musimy znaleźć inną 
metodę oceny genotypu. Taką metodą jest ocena 
wartości rozpłodnika na podstawie potomstwa. 

W r. 1939 zaproponowałem definicję rasy o na- 
stępującym brzmieniu: Rasą jest pogłowie zwie- 
rząt jednego gatunku zoologicznego, które ostąg- 
nęły jednakowy poziom ewolucyjny, przytym po- 
siadają jednakowy kierunek ewolucji i jednako- 
wy jej szybkość. Ta definicja stoi na stanowisku 
cwolucji genetycznej. W niej osiągnięcie równo- 
wagi stałej jest jednocześnie osiągnięciem pewiie- 
so szczytu rozwoju. Wyrazi się ono w zawsze jed- 


nakowyin reagowaniu danego genu na rozmaite 


bedźce zewnętrzne. będzie to na ogół wyjątkiem 
w każdej rasie zdolnej do dalszego rozwoju, u któ- 
rej równowaga genetyczna jest chwiejna, co się 
wyraża różnym reagowaniem tego samego genu 
na różne bodźce. W kcnsekwencji daje to dużą 
zdolność przystosowania się do zmienionych wa- 
rumków, czyli dużą zdolność aklimatyzacji. 

Braku stabilizacji genetycznej nie należy mic- 
szać z heterozygocją. Heterozygota może mieć ge- 
ny stabilizowane, tylko ułożone rozmaicie w prze- 
ciwstawnych chromosomach tej samej pary. Dwa 
różne, genetycznie stabilizowane osobniki, wyda- 
dzą nam heterozygotę, a heterozygoty połączone 
między sobą, znów wydają, wśród swego potom- 
stwa, zupełnie stabilize wanego homozygote. Rów- 
nież braku stabilizacji genów nie nalcży mieszać 
z heterozją, która jest tylko objawem zewnętcz- 


nym współdziałania genów  heterozygotycznie 
umieszczonych. Słowem heterozygota jest osob- 


nikiem, u którego kombinacja cech jest nieustalo- 
na, natomiast osobnik genetycznie nieustabilizo- 
wany ma czynność biologiczną swoich genów je- 
szcze nie ustaloną. Kryterium do 'rozpozytania, 
które geny są stabilizowane, a które nie sa. jest 
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zachowanie się potomstwa krzyżowań. Jeśli jest 
zgodne z zasadami kombinatoryki, mamy do czy- 
nienia z genami stabilizowanymi. Gdzie tej zgod- 
rości nie ma, tam prawdopodobnie mamy do czy- 
nienia z genami nie ustabżlizowanymi. Stabilizacja 
jest końcem rozwoju danej cechy. Dalszy rozwój 
jest możliwy tylko przez mutację, tj. nagłą zmia- 
nę w genie. Natomiast stan niestabilizacji jest sta- 
nem rozwoju genu. jest stanem iego młodości ewo- 
lucvjnej. Praca hodowcy w cdpowiednim środowi- 
sku prowadzi do dojrzałości genu. do jego stabi- 
lizacji. 

Z ras końskich niewątpliwie koń arabski ma 
najwięcej stabilizowanych genów. Arab bowiem 
tŁadował nie tylko na wytrwałość i rączość, ale 
ua piękność form i szczerość usposobienia i te 
potrafił ustalić. Już mniejszą liczbę ustabilizowa- 
rych genów ina koń pełne} krwi angielskiej, to też 
widzimy, że koń ten „biega we wszystkich for- 
mach. Koń półkrwi wykazuje zwykle heteroge- 
niezność ustalonych genów konia pełnej krwi. 
a prócz tego znaczną. „nie-stabilizację' najroz- 
miaitszych genów. pochodzących od jego niera- 
sowego.przodka, a także odziedziczonych po ko- 
nin pełnej krwi. 

Dla hodowli wyjaśnienie istoty genów, ich bli- 
skości chemicznej do hormonów i co najważniejsze 
ich zdolności rozwojowej, jest wielkim krokiem 
aaprzód na drodze zrozumienia zjawisk hodowla- 
«ych. Ograniczając ocenę rodowodową tylko do 
senów ustalonych. zmusiło to hodowców do szu- 
kania innych dróg oceny rozpłodników i tym sa- 
mym celowego kierowania hodowlą. 

Metoda oceny wartości rozpłodowej na podsta- 
wie potomstwa, została przede wszystkim zasto- 
sowana w hodowli trzody chlewnej. W tym nie ma 
me dziwnego, trzoda chlewna bowiem odznacza 
sie największą ilością genów niestabilizowanyech. 
Można pewiedzieć, że hodujemy ją na jej geny 
niestabilizowane, stąd szalona zależność wyników 
od żywienia i metod pielęgnowania. Następnym 
krokiem była ocena buhajów na podstawie po- 
tomstwa pod względem wartości mlecznej i tłu- 
szezodajnej. Przez czas długi na próżno starano 
się podciągnąć dziedziczenie 1nleczności pod re- 
gme Mendla, dopiero Duńczycy przestali szukać 
wzoru genetycznego na to tak niestałe zjawisko, 
jakim jest dziedziczenie mleczności i praktycznie 
zaczęli badać wartość rozpłodową swego bydła, 
prodobnie jak już cd dawna badali wartość roz- 
płodową swej trzody, W hodowli koni tę metodę 
«ceny sporadycznie stosowali liczni analizatorzy 
rasy konia pełnej krwi, czynili to jednak wstecz, 
a nie naprzód, stąd bez więkss*i praktycznej war- 
tości. 

Podstawową zasada oceny osobnika na podsta- 
vie petomstwa jest uwzględnianie wszystkich 
» to możliwie licznych potomków. Ten warunek 
wymaga organizacji, pozwalającej ma uchwycenie 
calego potomstwa danego ogiera. Wszystkie jego 
ekoki muszą być zapisane i wszystkie po nim uro- 
dzone źrebięta muszą być poddane ocenie nie tył- 
ke zaraz po urodzeniu, ale również w wieku co 
miajmniej trzech lat. Oczywiście jest to tylko mo- 
żliwe: przy szeroko rozgałęzionej państwowej kon- 
troli ogierów i klaczy. 
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Sam fakt zanotowania całego potomstwa danc- 
go ogiera nie wystarcza, jeżeli ogier dopuszczany 
kył tylko do wyhorowych klaczy. Musi on wyka- 
zać swoją wartość w dwuch kierunkach. Po pier- 
wsze w połączeniach z klaczami wadliwymi, a po- 
wtóre w połączeniach z klaczami, blisko z nim 
spokrewnionymi. najlepiej z własnymi córkami 
i wnuczkami. Pierwszy rodzaj połaczeń ma na ce- 
iu wykazanie, o ile jege cechy są dominujące 
w stosunku do wad, które winien był poprawić. 
„. jeżeli są dominujące, czy są w nim homozygo- 
tycznie czy heterozygotycznie zawarte. W pierw- 
szym wypadku całe jego potomstwo wykaże daną 
zaletę ojca. Mówimy wówczas, że dany ogier pə- 
siada wielką potęgę osobniczą (indywidualną po- 
iencję). Natomiast połączenie krewniacze ma na 
celu wykazanie ewentualnych genów subletainych 
lub letalnych, które kryjąc się pod jego dominn- 
jacymi zaletami, ujawnić się mogą tylko w połą- 
czeniach z klaczami, które posiadają te same ukry- 
te zaczątki kalectw lub niezdolności do życia. 
I znów do tego rodzaju oceny konieczna jest or- 
sanizacja o zakresie państwowym. Oczywiście 
cgier, który po takich próbach wykaże zupełny 
brak wad ukrytych i homozygotyczną stałość za- 
let. jest ogierem oœ niezmiernej wartości rozpło- 
dowej i rozmnożenie jego w jak największej licz- 
bie potomstwa, leży w interesie całej hodowli, ja- 
ko czynnik jej udoskonalenia i uiednostajnienia. 
Te możność niemal nieograniczonego rozmnożenia 
tcskonałego ogiera posiadamy w sztucznym za- 
plemnieniu, czyli  unasienieniu  (inseminacja). 
W inseminacji widziny narzędzie kontroli dosko- 
uałości rozpłodnika i narzędzie mnożenia czoło- 
wego materiału hodowlanego. Ocena zatem ogiera 
według jego potomstwa daje nam rękojmię powo- 
dzenia hodowlanego w dziedzinie genów stabili- 
zowanych. 

Niewątpliwie, gdyby ocena według potomstwa 
jedynie tylko służyła do oceny układu genów sta- 
bilizowamych, tj. mendlujących, to już wartość tej 
metody byłaby bardzo wielka. Jest ona jednak 
tym większa, że służy również do oceny ogiera 
pod względem jego ładunku genów nie stabili- 
zowanych, a zatem takich, które nie dadzą się 
oznaczyć przez zwykłe lub kombinowane krzy- 
żowanie. Potomstwo bowiem wykazuje wszystkie 
geny swoich rodziców, stabilizowane i nie stabili- 
żowane. Wartość i kierunek rozwojowy ostatnich 
oznaczamy przez umieszczenie potomstwa w bep- 
szych warunkach, niż znajdowały się redzice, lub, 
w razie zmiany środowiska, w warunkach nowych 
dla danego rodu lub rodziny. Geny, znajdujące się 
w okresie swego rozwoju, będą reagowały wyraź- 
nym przystosowaniem się do nowych warunków, 
to jest cecha, przez nie kierowana, ujawni się 
w stopniu wyższym, niż u rodziców, a nawet wy- 
stąpić mogą nowe, pożądane cechy. Pojawienie się 
tych „nova“ jest objawem pełnego dostosowania 
się potomstwa do nowych warunków, i jest mo- 
żliwe tylko wówczas, gdy potomstwo  odziedzi- 
czyło plastyczne geny od swoich przodków. O ta- 
kim zachowaniu się potomstwa nie można sądzić 
ani z pokroju przodków, ani z rodowodu. Mamy za- 
tem w ocenie na podstawie potomstwa najdalej ida- 
cą metodę wykazania wartości rozpłodowej ogiera. 


Lii ZANA 


Prof. Roman Prawocheńskt 


Zakład Hod. Szczegółowej U. J. 


Linie męskie i żeńskie ID zagadnieniach dzied- ICZNOSČI 


Pojęcie œ liniach krwi oddawna, od czasu zwró- 
cenia uwagi hodowców na planowy dobór ogie- 
rów i klaczy, rozpowszechnione jest w dysiktsjach 
c pochodzeniu lepszym lub gorszym danego ko- 
nia, jak i w analizie rodowodowej. Podkreślano 
często na przykład, ważność pochodzenia od zna- 
komitego przodka w prostej linii męskiej, tj. przez 
jego syna, wnuka, prawnuka itd. Inni znowu ce- 
mili i cenią żeńskie linie takiego samego pocho- 
dzenia w prostej linii przez córkę, wnuczkę itd. 
Gd wyjściowej upatrzonej w historii rasy klaczy. 
Któż ze starszych hodowców nie pamięta teorii 
Bruce Low'a? Przecież ta teoria tak wszechwład- 
uie panowała w specjalnej literaturze poświęco- 
rej hodowli koni pełnej krwi z wyznaczeniem li- 
tij pochodnych od zespołu klaczy odpowiednio 
ponumerowanych. Dzisiaj z wyjaśnieniem pew- 
nych praw przekazywania własności dziedzicznych 
na podstawie doświadczalnie potwierdzonych fak- 
tów, patrzymy nieco inaczej na linie krwi. Uwa- 
żamy, że w przypadkowych kombinacjach, opar- 
tych na rachunku prawdopodobieństwa spotkań 
pobudek dziedzicznych ojca i matki danego źre- 
baka, boczna linia krwi, pochodząca od babki po 
ojcu, lub od dziada po matce, ma te same szanse 
w przekazaniu swoich zalet, co i tak ceniona pro- 
sta linia męska czy żeńska. 

Oczywiście sporo jest jeszcze niewyjaśnionych 
dróg przekazywania dziedziczności, Pozostaje spor- 
na kwestia w stosunku do przypuszczenia o więk- 
szej jakby sile dziedzicznej przekazywania ze stco- 
ny ustroju żeńskiego, a więc matki, niż że strony 
męskiego ustroju ogiera (oica). Z tym się wiąże 
jeszcze nie dość wyrażna sprawa większego jakby 
stąd wpływu matki, z racji znaczenia obfitszej 
plazmy zarodkowej żeńskiej komórki płciowej 
i możliwości do pewnego stopnia przekazywania 
dziedzicznych właściwości nie tylko za pośrednie- 
twem chromatyny (substancji jądra komórki płcio- 
wej). lecz też i przez plazmę, w której to jądro 
pływa. Oczywiście są to zagadnienia specjalne, do 
których różni autorowie i badacze starają się na- 
wiązać swoje spostrzeżenia i rodowodowe kom- 
binacje. M. in. znam bardzo ciekawe koncepcje 
p. J. Brezy, oparcia się o żeńskie linie przy doə- 
borze materiału zarodowego, na zasadzie studiów 
nad pełną krwią angielską. Są i inne prace. Nie 
mam zamiaru i czasu je cytować. Chciałbym tu, 
w krótkim zarysie zagadnienia binii krwi męskich 
i żeńskich, ograniczyć się li tylko do zaznaczenia 
o pewnych zasadniczych różnicach dziedzicznej 
substancji ogiera i klaczy, które to różnice, jeśli 
nawet nie usprawiedliwiają sensu podziału na mę- 
skie i żeńskie linie, nie mniej podkreślają nieco 
inny charakter dziedziczenia przez ogiera, a inny 
przez klacz. 

Otóż mam tu na myśli rolę ogiera w determi- 
nacji płci przyszłego źrebaka. zależną w pierw- 
szym rzędzie od istnienia w jego ustroju dziedzicz- 
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nym obok innych chromosomów — chromosomów 
X i Y. Nicsą one tkwiącą w nich predyspozycje: 
w X do płci żeńskiej i w Y do płci meskiej. Na- 
tomiast klacz, mając w swoim dziedzicznym ustro- 
ju dwa chromosomy XX, niesie tylko predyspo- 
zycje dziedziczne do płci żeńskiej. Wobec zuauej 
z elementarnej genetyki redukcji chromosounów 
przy powstawaniu komórek płciowych, do komór- 
ki płciowej trafia z każdej pary XX (u klaczy) 
i XY (ogiera) tylko X (u klaczy) i tylko X albo 
Y (u ogiera); możemy więc obliczyć wynik spot+ 
kania plemnika i jaja. Przy akcie zapłodnienia 
XY i XX w masie wypadków da 50% ogierków 
i 50% klaczek, ale tylko dlatego, że ogier ma 
chromczom Y. On determinuje płeć przyszłego po- 
tomstwa. 

Stąd możemy wyciągnąć logiczny wniosek, że 
w stosunku do chromosomu Y może być mowa 
c prostej linii męskiej krwi: syn bowiem może 
nabyć Y tylko od ojca. Osobnik więc na przykład 
pełnej krwi pochodzący od Eclipse'a, niesie 
w swoich komórkach płciowych ten sam chromo- 
som Y swego wielkiege przodka, przekazany przez 
długi łańcuch męskich pokoleń. Może jednak nie 
mieć żadnych innych chromosomów  Eelipse'a. 
tzw. autosomów, w liczbie kilkudziesięciu, i w ni- 
czym ewentualnie nie być podobnym do znakomi- 
tego protoplasty, dziedzicząc tylko jego pleć za 
pośrednictwem chromozomu Y. 

U klaczy zaś takiej nieprzerwanej linii chromo- 
somu X być nie może, gdyż w każdym pokoleniu 
klacz otrzymuje jeden X od ojca i, samo się przez 
się rozumie, u córki jej mogą się zdarzyć li tyl- 
kc chromosomy XX otrzymane od ojca i dziada 
(ojca matki). 


Schemat przekazywania płci 


Ma tka Ojciec 


/od mątki/ 0 wadia ojca/ /od matki/ /oa ojca/ 


W swoim czasie jeden z angielskich genetyków, 
Robertson, robił przypuszczenia o pewnych mo- 
żliwościach odziedziczenia wysokiej klasy wyści- 
gowej przez znaną niegdyś na tcrach znakomitą 
fenomenalną klacz Sceptre. Rozumował ou w ten 
sposób, że Sceptre, jako córka Persimmona, miała 
w sobie ojcowski X odziedziczony od matki Per- 


simmona -- Perditty II. Natomiast matczyny X 
mógł być: albo odziedziczony od matki dziada 
Sceptre, Bend Or'a -— Rouge Rose, albo od bab- 


ki — Lily Agnes. Przypuszczalnie matczyny X był 
ed Lily Agnes. 
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Oczywiście tak chromosom X, jak jeszcze mniej 
Y, bardzo mało mogą wpłynąć na dziedziczenie 
własności użytkowych pcza przejawieniem odpo- 
wiedniej płci. Jeszcze chromosom X gra tu rolę, 
gdyż nierzadko z nim bywają skojarzone niektór: 
cechy. W każdym jednak razie przeciwstawność 
X i Y oraz dziedziczenie u klaczy X tak od matki 
jak i od ojca. przekreśla całkowicie teorię Bruce 
lowea, o stałej, nieprzerwanie dziedzicznej liaii 
żeńskiej, która mogła by przez swoją ciągłość wpły- 
waé na klasę konia. Robertson używa lu w od 
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niesieniu do teorii Bruce Low'a słów dość dobit- 
rych, nazywając ją „absolutely nugatory“ (abso: 
iutnie pozbawioną sensu). 

Nie sądźmy jednak Bruce Lew'a tak ostro, gdyż 
ma on swoje zasługi, powodując pilniejszą niż 
przed nim pracę nad rodowodowym doborem. Na- 
wet niezaprzeczony autorytet genetyczny Robeci- 
sona wyrósł dzięki ślęczeniu nad rodowodami ko- 
ni pełnej krwi przy studiowaniu i Zn dt 
lowcdów Bruce Lowe'a. 


ĆOsłałnie nagrody porównawcze 


= Rozegrane w dniu 1 listopada „Criterium“, go- 
nitwa porównawcza na dyst. 1300 m, straciło wie- 
lc ze swej atrakcyjności, gdyż dwa zapisane dwu- 
latki, a więc Miss Victory i Senator uchyliły się 
ud konkurencji. W tych warunkach do startu sta- 
nely z generacji trzyletniej: zdobywca licznych 
nagród Turysta, Onyx oraz trzy klacze: Parada. 
Sobiesława i Tarina. Generacje starsze reprezen- 
tował nerwowy Ararat i szybki Souvenir. 

W gonitwie surowej Turysta (dż. Stasiak) ru- 
szywsay za Tarniną zaraz ją zmienił i niepokojony 
przez nikogo wygrał o 7 długości, b. łatwo, jak 
głosiło orzeczenie sędziego u celownika. Natomiast 
Sobiesława, która cały czas podążała za nim — 
na prostej ustąpić musiała drugie miejsce finiszu- 
jącemu Onyxowi (j. Ziemiański) oraz Araratowi 
(dż. Ustinow), przekładającemu się z miejsc osta- 
tnich. | 

Tak więc Turysta pomowmie pobił generacje 
starsze; nieduży ten ogierek schodzi w roku bieżą- 
cym z toru, ctoczony nimbem wielkiej klasy; wy- 
grane jego sięgają sumy miliona złotych. Posia- 
da on widocznie dużo zdrowia, apetytu nigdy nie 
traci, gonitwy go zupełnie „nie zjadają”, wysiłek 
przychcdzi mu lekko. 


+ * 


(staia-Ostaszewski 


Na marginesie artykułu „,0 


Proszę z artykułu pana Łaszkiewicza odłożyć 
na bok wszystkie jego osobiste poglądy, a wziąść 
pod uwagę resztę bogatej treści, to jaki z niej 
wniosek wyciągnąć może a nawet musi bezstron- 
ny obserwator” Oto taki jaki w swym świetnym 
artykule  drukowanym w lwowskim „Rolniku* 
z r. 1939, a powtórzonym w tegorocznym Nr 7 
(ipcowym) „Medycyny Weterynaryjnej“, przyto- 
czył Prof. Dr Fr. Konopiński: Do śmierci nie za- 
pomnę wzruszającej w swej szczerości wypowiedzi 
niezapomnianego Lendorffa, jednego 2 najwięk- 


Nagroda Porównawcza dla 3 l. i st. og. i kl. 
arabskich (80.000 zł — 2400 m) zebrała na star- 
cie trzy 4-letnie ogiery Faruka. Farhana i Uszmi- 
ra, oraz trzy trzyletnie — Gadira, Omara i Gra- 
cza. Poprowadził dobrym tempem Omar przed 
Farukiem, Gadirem, Farhanem, Graczem i Usz- 
mirem. Ok. dyst. 1600 m na czoło wychodzi Fa- 
ruk, a odpada Gadir; poprawia na drugie miej- 
sce Farhan i z Farukiem przoduje ze znaczną prze- 
wagą. Gadir na prostej wychodzi na trzecie miej- 
sce. Do celownika przychodzi Faruk dowolnie 
o 2 dł. od Farhana, trzeci o 6 dł. Gadir. pozostałe 
rozciągnięte. Czas, rekordowy w tym roku — 
P 49! j2 a 

Niepobity Faruk został przeznaczony na eks- 
port. Chociaż pod względem pokroju i typu bez 
zarzutu, gniady ten ogier nie odpowiada naszym 
wymogom hodowlanym, jako mieszanies powstały 
ź połączenia wytrzymałego Kuhailana Abu Urkuba 
i szybkiej francuskiej arabki Urgence, jednym sło- 
wem  stayera z flyerką. Połączenie takie daje 
wprawdzie tzw. na torze „klasę*, ale osobnik 
z tego połączenia powstały, użyty do hodowli roz- 
szczepia, dając potomstwo niejednolite, mieszane. 
Przykładem tego derbiści Hardy i Kaszmir, rekor- 
dziści na torze, które jednak w hodowli zawiodły 
zupełnie, jako mieszańcy różnych rodów arab- 


skich. 


rodach męskich i żeńskich" 


szych hodowców koni. W rozmowie ze mną w Kró- 
lewcu w r. 1927 powiedział mi: „Dziś u schyłku 
życia mego rzucając okiem wstecz na mą pracę, 
przychodzę do przekonania, że o prawach rządzą- 
cych dziedzicznością de facto nie nie wiemy.“ Na 
taką szczerość stać tylko człowieka wielkiej miary. 

Podobny pogląd wypowiedział Stolpe. niedoce- 
niony autor dzieła „Koń pełnej krwi w Polsce". 
Stolpemu zawdzięcza hodowla polska kupno Fils 
du Vent'a, syna Flying Fox'a. Studia z praktyki 
dcprowadziły i dra wet. E. Suckow'a, powagę na 
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tym polu, do tego samego poglądu; a gdy mendlo- 
wanie, jak jakaś epidemia zawładnęła mózgami 
uczonych, rozpatrzywszy się w niej i porównaw- 
szy ją z moją praktyką, opublikowałem mój osobi- 
sty pogląd, że dla hodowców koni pełnej krwi 
angielskiej teoria Mendla gra rolę kulki latającej 
w rułlecie. 

Nie małej wartości są wszelkie statystyki, ze- 
stawienia faktów; lecz jakże często z tych faktów 
wyciąga się fałszywe wnioski! Po pierwszej wojnie 
światowej, dyktator na polu hodowli koni w Pol- 
sce, Jurjewicz, który bez mała cały fundusz prze- 
znaczony na pomnożenie pcgłowia końskiego użył 
na kupno ogierów pełnej krwi w Anglii, zwalcza- 
jąc głosy a AT te akcje, oh statystykę 
wykazującą bezwartościowość krajowych ogierów. 
Marna wygrana komi po ogierach Lona w po- 
równaniu z wygranymi przychówku po ogierach 
importowanych z Anglii, grała rolę argumentu 
jasnego i przekonywującego. Znacznie później 
sympatyczny i zasłużony na polu piśmiennictwa 
o hodowli koni pełnej krwi w Polsce Paweł Po- 
piel, statystycznie wykazał dominujacą rolę jaką 
odegrał państwowy chów pełnej krwi w Janowie 
i Kozienicach. W odpowiedzi na to wykazalem 
cyfrowo, że pierwszorzędne prywatne hodowle, 
uwzględniając ich liczebność materiału hodowla- 
nego, stały zawsze ponad Kozienicami. 

Gdy na kontynencie rozpowszechniać się za- 
częła rasa koni pełnej krwi, hodowcy wszystkich 
kiajów starali się wyławiać co najlepszy materiał 
hodowlany. /Oczywista, że miewyczerpanyin źró- 
dłem do ostatnich czasów była Anglia. Gdy się 
jednak pokazało że rasa ta wydaje ze siebie nie 
tylko w Anglii pierwszorzędny materiał. pierwsza 
Francja. a za nią wszystkie inne kraje w których 
zaprowadzono wyścigi, zaczęły używać do roznło- 
du i ogiery swego chowu. Statystyki wykazały, że 
Francja, Ameryka, Australia. Niemcy, Austria 
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i Węgry, a ostatnio i Włochy, mogą się zupełnie: 
obejść bez inportu z Anglii. 

Nie chcę zabierać dużo miejsca na szpaltach 
Hodowcy Koni, przyteczę tu tylko co austriacki 
kalendarz wyścigowy kilkadziesiąt lat temu opu- 
blikował. Na liście ojców wygrywających koni 
w czteroleciu, na pierwszym miejscu stoi Pardom 
z wygraną 1,668.115 koron, drugi Falb z cyfrą — 
1434.910, trzeci Mindig — 1,337.908, czwarty 
Światowej sławy I klasy importowany Bona Vis'a. 
piąty Beregvólgy, szósty Tokio. A więc jeden 
import z Anglii. reszta same ogiery austro-węgier- 
skiej eai 

W Niemczech od szeregu lat ok. 90% wygra- 
nych zdobywają konie po ogidrach krajowych. 
Od r. 1922 wszyscy derbiści byli synami krajowych 
ogierów; urodzona tak samo z rodziców krajo- 
wych Nereida ustanawia Światowy rekord na 
2400 m w 228,8. Ameryka wychowała Man 
O'War'a, który pobił rekordy Światowe na wszy- 
stkich nieomal dystansach; Derby 2400 metrów 

v 2'28'/s*, Man O*War'a syn wygrał wielki liwer- 
zk stete chase. 

To co dotąd wypowiedziałem, dostatecznie sa- 
dze upodstawnia moje przypuszczenie, iż przyczy- 
na nieustalenia u mas przez ogiery krajowe linii 
męskich, jak w Niemczech (przez siedem gene- 
racji), leży w tym, że do tego nie miały sposobno- 
ści. Jakże mogły się wybić i wytworzyć męskie 
lnie, jeżeli pierwszorzędne stadniny wraz z pań- 
stwową posługiwały się.w hodowli własnymi lub 
państwowymi importami! Nie podzielam też zda- 
nia by w Polsce rodziły się lepsze klacze niż ogie- 
ty. Czyżby w Niemczech rodziły się lepsze ogiery 
niż klacze? A gdyby mnie kto zapytał czy rody 
męskie czy żeńskie dominują, odesłałbym go do 
tablic genealogicznych przez Niemcewicza polską 
hedowlą uzupełnionycu. tam znajdzie odpowiedz. 


Metody pracy inspektorów hodowli koni 


Z dłuższej pracy mej, jako inspektora hodowli 
koni wyniosłem szereg spostrzeżeń, którymi dla 
dcbra sprawy pragnę podzielić się z czytelnikami 
„Hodowcy Koni“. 

Wobec zmian, jakie nastąpiły w nowej Polsce, 
podstawą w masowej produkcji koni — jest ho- 
dowla chłopska. Kierownictwo nią jest o wiele 
trudniejsze niż hodowlą dworską z uwagi na fa- 
chowe wykształcenie większego hodowcy oraz je- 
go poziom umysłowy, na miejscowe sprzyjające 
warunki hodowlane (nakład kapitału, budynki, 
pastwiska, wybiegi itd.), a także na ilość hodow- 
ców, z którymi inspektor ma do czynienia. W ho- 
dowli dworskiej spotykamy jednego kierownika 
stadniny złożonej z kilku do kilkudziesięciu ma- 
tek i źrebiąt, 


podczas kiedy w hodowli drobnej, 
ua jednego hodowcę przypada pzzeważnie tylko: 


l klacz-matka i 1 źrebię. Warunki zaś hodowlane 
chłcepskie siłą rzeczy są bardzo skromne i często 
celowi nie zupełnie odpowiadają. W hodowli wiec 
dworskiej porady i wskazówki fachowego inspek- 
tora trafiają na grunt podatny i ułatwiają pracę, 
hedowla zaś chłopska wymaga innego podejścia. 

Wszelkie zatem wskazówki, porady, wyjaśnienia, 
przemówienia publiczne, odczyty, pogadanki itd. 
winny być wygłaszane językiem prostyan, zwie- 
ztym, zdaniami krótkimi i jędrnymi. Unikać na- 
leży stylu kwiecistego, literackiego. zawiłych do- 
wodzeń itp.. jednym słowem trzeba dostosować 
treść i jej podanie do poziomu umysłu drobnego 
roinika. Duże itości prelegentów. instruktorów. 
inspektorów popełnia w tym kierunku poważne 
błędy. wprost sadząc się na styl, dla chłopa nie- 
zrozumiały. Używaja wyrazów obcych, wypowia- 
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daja swe przemówienia w formie długich okre- 
sów, tak że i przeciętny inteligent niezawsze się 
«©rientuje, o co właściwie chodzi. | 

Na mocy wielokrotnych obserwacyj śmiem twier- 
dzić, że wskutek powyższych błędów, niemniej jak 
50% przemówień działaczy ludowych, bez wzglę- 
du na branżę, chybia celu, wobec niezrozumie- 
nia ich wypowiedzeń przez słuchaczy. Poza samą 
treścią, należy zwrócić uwagę na techniczną stro- 
rę wygłaszań. Jeżeli słuchacze zgromadzili się 
w ilości od kilkunastu do kiikudziesięciu osób. 
te, aby dobrze słyszeli, trzeba koniecznie przy 
przeniówieniu stanąć opodal. tj. w odległości 5— 
O kroków od gromady. wstąpić na jakieś wznie- 
sienie. przemawiać głosem donośnym. wolno., 
z przestankami. nie opuszczając nisko głowy. Tyl- 
ko w ten sposób wszyscy będą słyszeli dokładnie. 
Inaczej dalsze rzędy słuchaczy absolutnie zostaną 
pozbawiene możności słyszenia słów przemawiaja- 
cego. 

Drugim ważnym czynnikiem, wpływającym na 
wartość wskazówek i porad, jest podawanie tylko 
takich. jakie sa wykonalne, czyli dostosowanych 
do miejscowych warunków. Cóż bowiem z tego 
jeśli się doradza rolnikowi, aby dawał klaczy 
i żrebięciu pierwszorzędny owies, jak najlepsze 
siano, dużo dobrej ściółki itp. — gdy rolnik ten 
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tego wszystkiege dać nie może, bo nie ma. W ta- 
kich wypadkach trzeba od teorii odstąpić, dać 
zaś rolnikowi wskazówkę, czym może zastąpić 
owe pierwszorzędne gatunki paszy. 

Za główne zadania pracy inspektora uważam. 
l) szerzenie zrozumienia konieczności zrzeszenia 
się hodowców w Powiatowych Kołach Hodowców 
Koni. i te Koła zakładać, opierając je na ramo- 
wym statucie, 2) agitowanie za ustaleniem typów, 
tępiąc nierozumne imieszańcowanie, 3) przekony- 
wanie hodowców o potrzebie posiadania własnych, 
gminnych ogierów, odpowiednich dla miejscowego 
lypu koni, nabywanych i utrzymywanych na zasa- 
dzie spółdzielczości, —- nie oglądając się na ogiery 
państwowe, których ilość nie może wystarczać na 
ogromne zapotrzebowanie, 4) doradzanie urządze- 
wma we wsi wspólnego pastwiska, lub przynajmniej 
okólników (wybiegów) dla źrebiąt po odłączeniu, 
5) propagowanie zakładania wzorowych kuźni 
z kowalami umiejącymi oprócz reperowania na- 
rzędzi rolniczych, także prawidłowo obrabiać 
i podkuwać lopyta, 6) wciąganie do akcji miej- 
scowych zamiłowanych hodowców, cddanych spra- 
wie. gdyż inspektor nie jest w możności poświę- 
cać każdei gminie odpowiedniej ilości czasu, przez 
co przerywa się ciągłość trudnej pracy. 


Kilka słów o hodowli końskiej 


Zawierucha wojenna cofnęła naszą kulturę rol- 
ną o wiele lat. Przepadło nam przeszło 60% koni, 
których jak praktyka wykazała motor nie zastą- 
pi. nie stojąc na wysokości swojego zadania. Mu- 
simy tę straszną lukę wyrównać, nie tylko pod 
wzgtędem ilości, ale i jakości. Podstawą hodowii 
gą wyścigi i na nie trzeba zwrócić najbaczniejszą 
uwage. Niedawno zdawałoby się cieszyliśmy się 
występami Forwarda, Granata i Fausta zagranicą, 
aczkolwiek nieudanymi, jednak mogliśmy się zo- 
rientować, że hodowla nasza robi postępy i że 
nie steimy niżej od środkowej Europy, a tej mia- 
ry konie jak Forward i Faust miałyby dzisiaj do 
powiedzenia i w angielskich Handicapach. 

Wybuchła druga wojna Światowa i wszystko 
prysło jak bańka mydlana. Nieliczną garstkę koń- 
skiego pogłowia udało się rewindykować z zagra- 
nicy, a pomiędzy nimi potomków Pharisa, Bran- 
teena, Crapone, Teleferiguc. Oleandra... wielko- 
ści — o odchowaniu z którymi trudno było ma- 
rzyć przed wojną. 

Mamy w kraju nieco reproduktorów zagranicz- 
mych i krajowych z pośród których Łeb w Łeb, 
Bandit. Jeremi, Skarb, Jawor II jeszcze ostatnie- 
yw słowa nie wypowiedziały. a Pasjans już nam 
w tym roku sprawił niespodziankę, dając zdo- 
bywcę błękitnej wstęgi — Gniewa. Nie opuszczaj- 
ewy więc rąk, mamy atuty. by odzyskać stracone. 
Srarajjny się uświadamiać społeczeństwo, czym 
sa wyścigi dla hodowli, że nie urządzamy ich by- 
najmniej dla zabawy i totalizatora, a uważamy 


jako środek do podwyższenia hodowli, jako sport 
działający zbawiennie na organizmy końskie, jako 
egzamin, rezultat którego wyłania wybitne jed- 
nostki. Olbrzymią rolę powinna tutaj odegrać 
prasa. Należałoby zwrócić się do Redakcji wszel- 
kich pism z prośbą, by więcej pisały o przebie- 
gach gonitw i podawały obustronne pochodzenie 
zwycięzcy. 

Drugi rok po wojnie już trwają wyścigi, a dzi- 
siaj jeszcze są tacy, którzy inie wiedzą jakie jest 
pochodzenie Ottilii, Lafite'a. By intensywnie iść 
naprzód w jak najszybszym tempie, należy unikać 
błędów popełnianych w przeszłości. Nie eksploa- 
tować zbytnio dwulatków, nie eksploatować kla- 
czy w wieku czteroletnim, bowiem dystans 3200 m 
jest dla nich zabójczy jako dla matek stadnych 
w przyszłości; starać się wybitne jednostki wypró- 
bować zagranicą, co da. nam możność zoriento- 
wania się na jakim poziomie stoi nasza hodowla, 
wreszcie o ile się wyróżni jakiś źrebiec, nie od- 
nosić się do niego ze zbytnią rezerwą, nie trzymać 
się zasady, że krajowy ogier nie może kontynuo- 
wać rasy i nie da nic czołowego. 

Przecież nie mówiąc już o Rulerze, — Mości- 
Książę, Oszczep, Parachute odznaczyły się w swej 
karierze reproduktorskiej. Nie do darowania był 
bład niewyzyskania Forwarda, naprawdę wielkiego 
na nasze warunki, który sześć lat zdabywał klasy- 
czne nagrody. Z przeciętnymi klaczami, jak Bona- 
Dea dał Bałtyka, rekordzistę na dystansach 2100 
i 2800 m, z Harmonią II — Herpesa — w wieku 
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3-letnim, najlepszego sprintera swego rocznika, 
z Eskortą — Perkuna, którego obiecującą karierę 
przerwała wojna i wiele innych biegających koni. 
Już po wojnie rozegrana nagroda Prezydenta R. P. 
przypadła w udziale również synowi Fowarda -— 
Odeonowi. : 

Cóż więc mógł dać ten koń, gdyby mu dopro- 
wadzono większą ilość wybitnych matek. Co sta- 
nęło na przeszkodzie? czy usterka w stawie sko- 
kowym? Jego rodzice Fils du Vent i Gaff rów- 
nież nie odznaczali się czystymi liniami stawów 
skokowych, a jednak Fils du Vent był kilkakr t- 
nie u mas szampionem reprodukterów, a Gaff 
dała największą ilość zwycięzców klasycznych 
nagród. Takich błedów należy w przyszłości uni- 
kać i wybitne jednostki. które wykaże celowaik, 
przeznaczać do kontynuowania rasy pełnej krwi. 
Natomiast ogiery nie nadające się do spełniania te- 
go zadania, a budowne należy doprowadzać do 
klaczy krajowych: nie powinno się ich jednak do- 
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puszczać do “klaczy niewyraźnego pochodzenia, 
niekościstych, o nie całkiem suchych kończynach. 
z czego powstają najniebezpieczniejsze mieszańce. 
Odpowiednimi partnerami dla takich klaczy be- 
dą araby. 

Na zakończenie muszę przestrzec o niebezpie- 
czeństwie, jakie się wytworzyło z racji przybycia 
do kraju z dostawami UNRRA ciężkich kluczy 
z Ameryki i Danii, które porozrzucano po wszy- 
stkich powiatach, Rolnicy, którym się udało takie 
klacze otrzymać, doprowadzają je do miejscowych 
cgierów, mających przeważnie licencje Ill-ej ka- 
tegorii, z czego będą fatalne skutki: namnoży się 
pokracznych metysów. niezdolnych do pracy. uie- 
wytrzymałych. 

Takie wybryki hodowlę tamują, a nie rozwija- 
ją. A trzeba iść naprzód pamiętając. że na nikogo 
oglądać się nie można, że kultury rolnej zwłaszcza 
na terenach przyczółkowych, bez konia nie dźwig- 
nie, a najiepszy chleb zdobyty własną pracą. 


Po sezonie jesiennym na Słuzewcu. 


Sezon jesięnny na Służewcu zakończył się 23 li- 
stopada — dniem, poświęconym odbudowie War- 
szawy, który zasilił fundusz ten poważną sumą. 
Wszyscy pracownicy wyścigowi ofiarowali swe wy- 
nagrodzenie za ten dzień na odbudowę Warszawy, 
zaś właściciele koni z wygranych nagród przezna- 
czyli na ten cel 50%, Warto jest rzucić teraz okiem 
na miniony okres gonitw 1947 r.: a więc, dni wy- 
ścigowych mieliśmy w Warszawie: 21 wiosną, i 24 
jesienią oraz 5 dni w Sopocie. Koni było na torze 
215 + 46 arabów, czyli razem 251. Liczba ta na je- 
sieni uległa dość znacznemu obniżeniu: susza, pa- 
nująca rok cały. a więc twardy tor wyeliminował 
wielu szermierzy. pewna ilość ogierów i klaczy ode- 
szła do stad, przybyło natomiast: 12 koni z Austrii, 
32 reczniaki krajowej hodowli, 25 angielskich oraz 
l4 arabów dwuletnich. Jednak w sumie ilość koni. 
którą będziemy rozporządzać w roku przyszłym 
będzie mimo wszystko o 10—15% mniejsza, — bę- 
dzie te rok kryzysowy. 

W następnych latach stan ten winien ulec sta- 
łej, choć powolnej poprawie. Ilość źrebiąt pełnej 
i wys. półkrwi, urodzonych w r. 1947 obliczamy 
na ok. 60 sztuk. ilość ta w latach następnych może 
się zresztą nieco podnieść, naturalnie przy odpo- 
wiednio życzliwym ustosunkowaniu się czynników 
miaredajnych, co ma znaleźć swój wyraz w rozpo- 
rządzeniu o subsydiowaniu właścicieli klaczy wy- 
ścigowych. Obserwujemy bowiem dzisiaj nader 
smutne zjawisko, iż właściciele klaczy (choć jak 
nieliczni) sprzedają je na „rynek“. Wyprodukowa:- 
nie roczniaka przy dzisiejszych wolnorynkowych 
cenach paszy kosztuje ok. 500.000 zł, której to ce- 
ny właściciele stajen zapłacić jednak nie mogą, 
zważywszy niski poziom nagród. A wię: wytwo- 
rzyło się błędne koło... 

Towarzystwo Hodowli i Wyścigów zrobiło ma- 
ksymalny wysiłek i podwyższyło sumę wypłacanycn 


właścicielom nagród w porównaniu z rokicm vulde- 
głym trzykrotnie, tak iż opłacalność przeciętna ko- 
nia w treningu została osiągniętą, jednak kilka- 
krotna podwyżka odliczeń, pobieranych przecz Ma- 
gistrat m. Warszawy, podwyżka sprzeczna zarów - 
no z Ustawą Towarzystwa, jak i ze zdrowym sen- 
sem, spowodowała zupełne zahamowanie wzrostu 
obrotów totalizatora i postawiła Towarzystwo przed 
rozwiązaniem szekspirowskiego: być albo nie być.. 
Skoro uprzytomnimy sobie, iż bogaty Jockey Clab 
we Francji wywalczył sobie 10% odliczeń, zaś uar 
sze zrujnowane wojną Towarzystwo ima strącać aż 
18%, czyli prawie dwa razy tyle (odbudowując nie 
tylko zniszczone budynki, lecz i zniszczoną dosz- 
czętnie przez okupanta hodowlę) -— dysproporcja 
ta stanie się aż nadto wyraźną! 

Lecz wróćmy do koni. Jeśli chodzi o generację 
trzyletnią, to do jesieni nie było supremacji wy- 
bitniejszej jednostki: w sezonie wiosennym Cho- 


rążanka zdobyła „„Wiosenną*, Onyx — .„Ralera”, 
Lafitte II — „Produce“, Salut — „Fils du Venta"... 
a Gniew — Derby; konie te jesienią na ogół'za- 


wiodły. Z tego grona, jedynie córka Pharisa i Que- 
relle — Quarry, która zdobyła wiosną „K ozienit- 
ką“ — potwierdziła jesienią swoją klasę w naszym 
„Oaksie* i dwóch wielkich handicapach; ostatni 
„ nich zdobyła pod wagą 60 kg na dystansie 30001m. 
Natomiast jesienią zabłysnął, jako gwiazda pierw- 
szej wielkości, nieznanego pochodzenia Turysta. 
który w St. Leger pobił rówieśników, a w „„Wiel- 
kiej Warszawskiej” i kcnie starsze, Koń ten, prze- 
agrywając dwie pierwsze swoje gonitwy, triumfował 
następnie osiem razy w gonitwach najcięższych 
i na dystansach 1300 — 3000 m, jemu więc palma 
pierwszeństwa bezwzględnie się należy. c 

Czołowe konie starsze znamy już częściowo z ze- 
szłorocznych zapasów: Bystra II zdobyła „Rzeki 
Wisły: zeszłoroczna derbistka sprawiała trudno- 


ści w treningu po torze twardym, podobnie. jak re- 
windykowana Ottilia. która występując zaledwie 
cztery razy, była drugą w „Wielkiej Warszawskiej”. 

Podobnie stała sprawa z rewindykowanym sy- 
nem Genowy — Guanaco, który po zdobyciu ezte- 
nach gonitw i pobiciu w kantrze takich koni. jak: 
Sygnet, Onyx i Ararat w Nagrodzie Jubileuszowei 
musiał ustąpić z placu Stary izan (nagroda Mi- 
chałowa i Prezydenta Rzplitej) również był robio- 
ny ostrożnie, natomiast nerwowy, rewindykowany 
Ararat biegał rek cały z naszą pierwszą klasą i bie. 
gał z honorem, zarabiając 420.000 zł. 

Nieliczna stawka dwuletnia przechodziła różne 
jarapaty powojenne, co odbiło się na jej konstytn- 
cje. jednak i tu wyłoniło się kilka jednostek wy- 
bitniejszych: Miss Victory, siwa córka niem. Ber- 
bera i Miss Victis z dawnego stada M. Róga: Equa- 
tor, syn Odnagisa i Nomade, stada K. REENE 
Senator, syn. Abendfrieden'a ; Sumatry Íl. wywo- 
dizaący się z hodowli kozienickiej; wreszcie w ostat- 
miej większej gonitwie dwuletniej sezonu — Na- 
«rodzie Borowna: syn Avanti i debiutującej w sta- 
dzie Rosa Neraty — Ruch. hod. R. Jeżewskiej 

Co do odcinka hodowlanego, to sytuacja tutaj 
jest bardzo poważna. Posiadamy bowiem w kraju 
klaczy pełnej i wysokiej półkrwi ok. 150. w tym 
prywatnych ok. 30. podczas gdy minimum okre- 
ślane iest przez czynniki miarodajne na 260 sztuk. 
Minimum potrzebne dla prowadzenia próh selek- 
cyjnych. mających wyłonić przyszłe reproduktory 
państwowe. 

Hodowla koni pełnej krwi to klasyczna domena 
„micjatywy prywatnej. a jednak na ostatniej licy- 
tacji na Służewcu nie widziało się ani jednego 
amatora na kupno klaczy stadnej. Pomijając bo- 
wiem kalkulację finansową, nie miałby on gdzie 
tę klacze umieścić, a Stadniny Państwowe niechęt- 
mie przyjmują obce klacze ze względu na brak 
mmiejsca i furazu. 

Nie naszym jest tutaj zadaniem rozpracowanie 


zagadnienia dźwignięcia polskiej hodowli pełnej 
krwi. wiemy jedynie iż Ministerstwo Rolnictwa 


i R R. oraz Naczelna Dyrekcja Państw. Zakładów 
Ćhowu Koni zna doskonale to zagadnienie i ob- 
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Twierdzenie, że koń szlachetnego pochodzenia 
jest zbyt wrażliwy, aby mógł być użyty z pożyt- 
krem do hodowii konia gospodarskiego, oparte jest 
ma mylnych przesłankach. 

Pustynny arab. prototyp szlachetnego konia, 
jak ogólnie wiadomo odznacza się, nadzwyczaj 
tagodnym temperamentem, który przelewa na 
«woje potomstwo. Rody orientalne na ziemiach 
polskich miały i mają tę samą zaletę; im ród 
szłachetniejszy tym źrebaki są bardziej przytulne 
a często bywają wprost natrętne — szukają chleba 
w kieszeniach osób, zwiedzających stajnię lub pa- 
etwisko. O ile takie młode zwierzę odpowiednio 
kie wychowa, będzie onc zdatne do każdego użyt- 
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iwyśla środki zaradcze. My moglibyśmy jedynie dv- 
dać, iż jeśli w innych krajach odbywaja się wyści- 
gi psów za elektrycznym zającem, walki kogutów, 
byków itp., to gonitwy konne mają chyba sens 
głębszy, co jest ogólnie uznawane. A zresztą w tej 
dziedzinie mamy tak bliski przykład Rosji Badziec- 
kiej, gdzie wyścigi cieszą się należytym poparciem 
władz. Fundamentem zaś gonitw jest hod¿ wla, bez 
niej gonitwy są nie do pomyślenia 

Jeśli zaś chodzi o stronę finansowa, to wszelkie 
inwestycje w naszą hodowlę pełnej krwi bedą mo- 
pły być pokryte w najbliższej przyszłości ekspor- 
tem tego materiału do sąsiednich krajów słowiań- 
skich, na Bałkany itp.: które to kraje już dziś in- 
teresują się naszymi możliwościami. W Anglii 
i Francji bowiem konie pełnej krwi są bardzo dro- 
sie (M. Boussac sprzedaje ogiery po 70—-80.000 f. 
szt., l f. szt. = 1600 zł) i transport z tych krajów 
kosztuje równie bardzo drogo (z Anglii ok. 100 £. 
szt. za jednego konia), koniunktura jest więc ła 
nas korzystna na długie jeszcze lata. 

Ogromnie ułatwiłoby sytuację, gdyby Towarzy- 
stwo Hodowli Koni i Wyścigów bądź nawopowsta- 
jące Zrzeszenie Właścicieli Koni Wyścizowych 
otrzymało 2—3 majątki niezrujnowane, a nadają- 
ce się do hodowli koni, gdzie klacze prywatne mo- 
głyby znaleźć jakiś przytułek, a latem paść się na 
obszernych paddockach, co nie kosztowałoby zbyt 
drogo, — gospodarka narodowa tylko by na tym 
zyskała, a takie stacje hodowlane promienicwałyby 
naokoło, wzbudzając u drobnych rolników zami- 
łlowanie do hodowli koni, — do dobrej hodowli. 
Wprost trudno pojąć, jakie względy mogłyby ha- 
mować tak pożyteczną inicjatywę — w okresie, gdy 
instytucje inne, często nie mające styczności ani 
z rolnictwem ani z hodowlą, podostawały tak 
piękne warsztaty rolne... 

Na ostatniej licytacji koni na Służewcu z liczby 
70 zameldowanych koni sprzedano 15 treningo- 
wych (w cenie przeważnie poniżej 50.000 zł) oraz 
2 roczniaki (z liczby dziewięciu) za cenę 120 i 175 
tysięcy złotych — brak było kupców zarówno na 
materiał uzupełniający do stajen. jak i na matki 
stadne, 
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ku, dostosowanego do jego fizycznych możliwości. 
Jeżeli później kcń okaże się przedenerwowany lub 
narowisty. to przeważnie jest w tym wina czło- 
wieka, który nie umiał się z nim obchodzić. 
Zdarzają się wypadki, że arab przez nieumiejęt- 
ny trening lub niefachowe użycie w próbach dziel- 
ności staje się „wariatem“. Pamiętamy „Adama- 
sa“, który na każdym starcie robił awantury. 
wyczerpywał swe siły przed rozpoczęciem wyści- 
gu. A ten sam „Adamas“, sprzedany potem za gra- 
nicę jako reproduktor, działał sprawnie, wypasł 
się i uspokoił. Syn jego „Anonim“, który znajduje 
się w Krapkowicach, pow. Opole, nie zdradza wy- 
bujałego temperamentu. „Kaszmir“. najwyb:tniej- 
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szy wyścigowiec arabski w Polsce, miał charakter 
nadzwyczaj łagodny. Gdy ukończył karierę na to- 
rze i był użyty do stada, właściciel jego (mimo 
swej osiemdziesiątki) jeździł na nim spokojnie na 
spacer. Amerykańskie czasopisme „The Horse“ 
poświęca obszerny artykuł arabskiej klaczy „cu- 
downej Moneyna*, pochodzącej ze stadniny Po- 
mona w Kalifornii. którą właściciel głosem kie- 
ruje bez trenzli i wędzidła nawet pedczas raidów 
długodystansowych. 

Jednakowoż zdarzają się u koni arabskich osob- 
niki a nawet linie „przerasowane”, które mają 
temperament zbyt nerwowy i z hodowli powinny 
być wykluczone, ponieważ pożytku przynieść nie 
mogą. Tej zasady trzymał się już teniu lat kilka- 
dziesiat właściciel stada w Jarczowcach, elnninn- 
jac ogiera „Ferukhana, nabytego w Paryżu 
w stajni cesarza Napolecena gdy okazał wrodzone 
wady charakteru. fo też w żadnym rodowodzie 
jarczowieckich arabów nie znajdujemy krwi tego 
zresztą wybitnego konia. 

Rody półkrwi orientalnej uchedziły od dawna 
za wszechstronnie użytkowe i odznaczały się spo- 
kojnym usposobieniem, Niektóre konie radowiec- 
kie, czasem nie tylkc flegmatyczne ale też i lim- 
fatyczne jak np. ród „Sheraky” nazywano „zim- 
nokrwistymi arabami“. 

„Lipicanery”, potomkowie rasy berberyjskiej. 
wyróżniają się również dobrym charakterem: nie 
spotyka się nigdzie ani w literaturze ani u do- 
świadczonych hodowców przeciwnesc zdania. 

Nie ma też podstawy twierdzić, aby koń pełnej 
krwi angielskiej, powstały jak wiadomo głównie 
z genialnej kombinacji araba, berbera i rodzime- 
go kcnia. miał gorszy temperament jak konie tych 
ras, z których się wytworzył. Jednak kilkowieko- 
wa selekcja na szybkość musiała podziałać mniej 
korzystnie na system nerwowy niektórych organi- 
zimów. Wskutek tego należy przy użyciu ogierów 
tej rasy de hodowli ogólno krajowej podchodzić 
z większą ostrożnością. Decyzja, czy użyć ogiera 
pełnej krwi o złym charakterze może być trud- 
ną, jak długo się nie wie, czy przelewa te wady 
na swoje potomstwo. Zdarzały się wypadki, że 
kardynalne wady ujawniły się li tylko z winy lu- 
dzi i że nie są ani odziedziczone ani dalej się nie 
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Ośrodkiem, z którego po pierwszej wojnie świa- 
towej promieniowały rasy koni pospieszno-robo- 
czych, w powiecie garwolińskim, był majątek So- 
hienie-Jeziory położony w  północno-zachodniej 
części tego powiatu. Sporadycznie stacjonujące 
ogiery rządowe cięższych ras, na innych punk- 
tach (Rembków i Siedzów) nie dały z przychówku 
trwalszych efektów. Dopiero od r. 1924 sprewa- 
dzane rok rocznie ogiery na stację kopulacyjną 
w Sobieniach, wywarły wyraźny wpływ na pogto- 
wie koni bliższych i częściowo dalszych okoj:c. 
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dziedziczą. Jeżeli natomiast jest przeciwnie. 10 
należało by bezwzględnie wytrzebić takiego szkod- 
nika i jego synów, aby nie narażać życia i zdro- 
wia pożytecznych obywateli. Pref. R. Prawocheń- 
ski w książce „Hodowla koni** wspomina ociera 
Kiemlicza ze stada w Sernikach, który miał 
tak zły charakter, że nie mógł nawet wykazać swo- 
jej klasy na wyścigach a zagryzł i pokaleczył kil- 
ku ludzi, wywołując prawdziwy postrach. Potom- 
stwo jego odziedziczyło ten zły charakter. Pod- 
czas wszechrosyjskiej wystawy w r. 1913 klacz 
pełnej krwi angielskiej zdobyła drugie miejsce 
w konkursie wożenia ciężarów. ciągnąc pe gru1- 
towej drodze wóz o wadze, przekraczającej 4000 
kg. Równocześnie można zacytować fakt jak araby 
najczystszego pochodzenia w ciężkim  siewniku 
pracowały z największym powodzeniem. 

Jeżeli więc konie ras czystych mogą wykonywać 
roboty rolne — a tym bardziej dotyczy to koni 
półkrwi — nie ma powodu. by je wykluczać z ho- 
dowli gospodarskiej ze względu na ich żywszy tem- 
perament. Naturalnie, że muszą być o takim 'po- 
kroju, aby ich potomstwo było gnaciaste, przy- 
ziemne o solidnym fundamencie i dobrym kopy- 
cie. 

W naturze każdego Polaka leży, że woli mieć po- 
jętnego, chętnego konia, którego nie musi ciągle 
batem poganiać. a jeżeli kteś żąda od koni, aby 
w ruchliwym mieście stały godzinami bez nadzoru. 
to lepiej aby wystarał się o mechaniczny sposób 
lokomocji, gdyż rower lub samochód nie spłoszy się 
i sam nie ucieknie... Konie bojaźliwe, z wadami 
oczu naturalnie ani do hodowli ani de użytku się 
nie kwalifikują. 

Familie narowiste, kasające itp., zdarzają się we 
wszystkich rasach od maleńkiego kuca do ciężkie- 
go stępaka a nawet najlepsze pokrojowo konie sta: 
ją się dla człowieka nieużyteczne. jeżeli są złośliwe 
i nie chcą ciągnąć. Natomiast keń chętny i praco- 
wity niejednokrotnie więcej daje pożytku, jak by 
się można po jego wyglądzie spodziewać. Selekcja 
hodowlana powinna iść także w tym kierunku a ra- 
cjonalne próby użytkowości i dzielności przyszłych 
reproduktorów dają sposobność, aby poznać ich wa- 
dy i zalety. 


pow. Garwolinskim 


Przed r. 1927 stacjonował tam ogier bretoa- 
ski Sapeur, od r. 1928 do 1931 ogier Robesspier 
po których udowednionego papierami lub wiary- 
godnymi świadkami przychówku nie odszukałem. 
Dopiero stacjonujący od r. 1931 do 1934 kaszi. 
ogier norfolk-breton Upas-Jarboter ur. w r. 1929 
po Jarboter od Fleurie, wywarł szeroki i bardzo 
korzystny wpływ nie tylko w stadninie Sobienie: 
Jeziory, lecz i na pogłowie koni w wielu okoli- 
cach powiatu, a jego synowie i wnuki w dalszym 
ciągu ten wpływ z powodzeniem kontynuuja. 
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We włościańskiej hodowli, w acalałych po woj. 
nie koniach pozostało tylko trzech synów Upasa, 
których pcetomstwo Świadczy, że Upas był repro- 
uuktorem dużej wartości i jeszcze raz dał dowód, 
iż konie bretońskie należa do rasy, którą należa- 
toby usilnie rozpowszechniać w okolicach przezna- 
czonych do hodowli rolniczych koni peśpieszno- 
roboczych. Jednym z tych synów jest doskonały 
pokrojowo, bardzo urodziwy, wyglądający na po- 
tężnego szagię, siwy ogier Ursus II, od niewiado- 
mej nazwy klaczy bretońskiej, urodzonej w stad- 
ninie Sobienie-Jeziory, który niestety nie dał je- 
szcze żadnege wychowanego na ogiera przychów- 
kn. co oczywiście jest wynikiem niefortunnego 
zbiegu okoliczności. Drugim co do przymiotów ze- 
wnętrznych jest kasztanowaty, piętnastoletni Ul- 
ster, od klaczy bretońskiej Marlena, również ho- 
dowli stadniny Sobienie-Jeziory. Trzecin najsłab- 
szym pokrojowo, z brzydkim etłuszczonym kar- 
kiem i rozrzucający przednimi nogami, jest trzy- 
nastoletni gniady ogier Dobrysław, hodowli wło- 
Ściańskiej, | tu właśnie mamy sprawdzian wyso- 
kiej klasy Upasa. bo wszystkie widziane przeze 
mnie ogiery i klacze po Dobrysławie, a także je- 
go wnuki, cheć drobniejsze, lepsze są od niego 
samego i lepicj się od niego ruszające, a wszyst- 
kie kasztany. 

Mimo, że Dobrysław różni się pokrojem od Ur- 
susa i Ulstera, potomstwo po nich wszystkich nad- 
zwyczaj jest wyrównane tak w typie, jak i w wy- 
miarach. Są to konie bardzo głębokie, na niskich. 
suchych, muskularnych i dobrze spionowanych 
nogach, z ładnymi suchymi o wyrazistych oczach 
głowami, osadzonymi na dobrze zarysowanych 
szyjach, dobrze ożebrowane, c miernie rozłoży- 
stym i nie ściętym zadzie. 

Odnośnie bulonów, to ich niesławna działalność 
rozpoczęła się od r. 1934 importowanymi ogie- 
rami Pogromca i Paradny. Ogiery te wyrządziły 
wiele szkody doskonałej stadninie bretonów w So- 
bieniach, a okolice napełniły destruktami, co po- 
winno być wskazówką, aby na przyszłość zanie- 
chać z nimi i im podcbnymi końmi dalszych eks- 


Dr Władysław Bielański 


Hodowla koni pełnej krwi w Danii jest tylko 
w nieznacznym stopniu związana z produkcją koni 
użytkowych, a zasadniczo prowadzona jest dla do- 
starczenia koni dla torów wyścigowych. Ilościowo 
przedstawia się dosyć skromnie, bo w r. 1946 
było ogółem pokrytych 174 klaczy pełnej krwi. 

Najlepszy materiał skupiony jest w rękach 
Jockey Clubu w stadninach Steinhuus Stutteri (k. 
Koge) i Bregentved Stutteri (k. Haslew), gdzie 
znajduje się 23 klacze, od których  przychówek 
zastaje rozsprzedawany jako roczniaki. Poza tym 
Jockey Club posiada stadninę, subwencjonowana 
przez wojsko, Ny Toftegaard Stutteri (na drodze 
z Hillerod do Roskilde! gdzie stoją dwa ogiery 
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perymentów. Potomstwo po nich charakteryzuje 
siwa maść, brak harmonii w liniach. nader różno- 
rodny kaliber, ogólne skarlenie, lub skarlenie po- 
szczególnych partii ciała i brak muskulatury. 
Spotyka się miedzy nimi konie bardzo rosłe, ale 
niesmaczne, obok zadrobniałych. na wysokich no- 
sach 2 podkrojami i cofnielym napięstkiem. sza- 
blastością zadnich nóg, z grubymi krótkimi szy- 
jami, płasko cżebrowane i rozwleczone z zapad- 
niętymi lędźwiami i szerokim krótkim rozłupa- 
nyn spadzistym zadem. Co jest jeszcze charak- 
terystyczne; bretony ruszają się z dobrze pode- 
branymi zadnimi nogami. gdy bułony jakby wlo- 
kły te negi za sobą. 

Pomiary wymienionych poniżej koni dokona- 
no na spędzie, na który doprowadzone ie bez wy- 
boru. Sądzę, że gdyby pomiary te dokonane były 
na całym potomstwie bretona Upasa i bulonów 
Paradnego i Pogromcy, wykazałyby one znacznie 
dobitniej pożyteczność pierwszego, a szkodliwość 
tych drugich: 


Przychówek po og. Upas-Jarboter: 


Ulster. br. kaszt. 18 190 23 
Ursns Il, siwy 154 189 23 T T 


I. synowie z klaczy kretuńsk 


1 
2: 
3  Dobrys'aw, gniady 156 189 21 ! pospolitej 
M. wnukowie 1 Mily. kaszt. 155 IS 21 siednioletni 
2. Borys ., 152 155 21 trzyletni 
3. Gala .. 153 185 21 
III. pr. wnucz. 1. Wydra, gniada ` 157 190 21 
2. bez nazwy. kaszt. 156 138 21.5 
3. Jaskółka + 149 178 20 
Przychówek po og. Pogromca: 4 
I. syn 1. Powolny siwy 118 201 25 sześcioletni 
córki 1. bez nazwy , 154 181 22,3 
2. Lalka w 147 169 21 
Przychówek po og. Paradny: 
I. synowie 1. Iden Siwy 156 185 21.5 z klaczy bretońsk, 
dziewięcioletni 
2, Figiel < 155 159 21 ośmioletni 
Il. wnukowie 1. Sztromer,. 162 190 23 trzyletni 
2. Grom w 156 185 22 sześ cioletni 
5. Bagnet kaszt. 150 176 20 trzyletni 
4. Granat siwy 150 171 20 i. 
5. Cacku a 148 168 19 
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pełnej krwi przeznaczone dla klaczy półkrwi, ce- 
lem produkcji inateriału wierzchowego. 

Większość materiału prywatnego, skupiona jest 
pedobnie jak i wymienione stadniny na Zelandii 
(wyspa, na której leży Kopenhaga), tak że tylko 
4 ogiery pokrywają na Jutlandii, | na wyspie Fyn 
1] na Bornholmie. 

Dzięki bliskości Anglii. w okresie przedwojen- 
nym było dużo materiału importowanego stam- 
tąd. W bieżącym roku, na 22 ogiery pokrywające, 
aż 14 urodzonych jest w Anglii. 

Championem reproduktorów w r. 1946 był Gun- 
nel (ur. 1927 w Anglii po Captain Cuttle i Sun- 
set Gun po Sunstar). po którym biegało 33 konie, 


wygrywając 142,/8l kr.: na drugim miejscu -- 
Fetrameter (ur. 1917 w Anglii, po The Tetrach 
i Mandola po Love Wisely) z 27 końmi i wygra- 
ną 136.210 kr.; na Ill-im miejscu Coloramo (ur. 
1930 w Anglii po Colorado i Movilla po Friar Mar- 
cus) z 16 końmi i wygraną 119.020 kr. 

Księga stadna posiada IV tomy, z których ostat- 
ni został wydany w r. 1943. a następny wyjdzie 
prawdopodobnie w roku przyszłym (1948). Dodat- 
ki nie są drukowane, jedynie w Kalendarzu Wy- 
ścigowyrm. jest ogłaszana co roku lista przychówku. 

W roku bieżacym biegają konie na trzech to- 
rach. w Klampenberg pod. Kopenhaga. Odense 
i Aahrus, z tym, że w Klampenborgu jest tor wy- 
łącznie galopowy i tu rczgrywane są główne na- 
grody. a pozostałe dwa tory są kombincwane z to- 
rami kłusaczymi (dwie bieżnie: galopowa zewnę- 
trzna i dla kłusaków wewnętrzna). W treningu 
było w tym roku ok. 270 keni, z czego w Klam- 
penborg 150, Odense -— 40, Aahrus — 80. Na ka- 
żdym z torów po 30 dni wyścigowych. Ogólna 
suma nagród ponad milion koren, z czego ok. 700 
tysięcy rozgrywane w Klampenborgu. Większość 
wyścigów rozgrywana jest na dystansie 1400- 
1800 m. najkrótszy wyścig na 950 m. najdłuższy — 
3200 m: dwałatki de 7400 m. 

Położenie teru w dzielnicy parkowej Klampen- 
borgu jest rzeczywiście malownicze. tło toru wi- 
dzianego z trybun stanowi ściana drzew przylega- 
jacego parkn-zwierzyńca w Klampenborg. Sam tor 
budowany dawno przed pierwszą wojną, posiada 
trybuny i wszystkie urządzenia jeszcze w dobrym 
stanie. ałe nie bardzo praktycznie rozmieszczone, 
szczególnie jeżeli chodze o umieszczenie padoku 
i wagi. Kształt toru jajowaty, o dosyć ostrym za- 
krecie koło trybun. Jedno koło o obwodzie ok. 
1800 m. Bieżnie szerokie, oddzielene od wewnętrz- 
nego toru przeszkodowego tylko tyczkami. Zadar- 
nie nie bardzo dobre; na ogół ma się wrażenie, że 
tor jest dość elastyczny. Wyścigi odbywają się na 
prawą rękę. Wobec braku dostatecznej ilości koni 
w treningu. wyścigi z przeszkodami nie odbywają 
się, jedynie nieliczne z płotami. 

Derby tegoroczne poprzedził duży amatorski 
wyścig „Skandinavisk Amator Cob* na dystansie 
2900 m. w którym startowało 16 koni! W ogóle 
każdy dzień wyścigowy posiada jakąś atrakcję dla 
amatorów: tydzień wcześniej odbył się „bieg my- 
sliwski** Klubu Jazdy Konnej. Sam bieg dosyć dziw- 
nie pemyślany. był płaskim wyścigiem na 3200 m. 
10 amazonek i jeźdźców w czerwonych. frakach. 
w wolnym tempie było mastrowanych do połowy 
prostej przed celownikiem. Zdaje się, że organiza- 
torom raczej chodziło 
toru ze sportem konnymi, który w porównaniu 
2 naszymi przedwojennymi stosunkami sportowy- 
mi ma dużo większe rozpowszechnienie i popu- 
Jurność. Zwłasecza na prowincji jest dużo zwia- 
zków skupiających jeźdzeców tak z miast 1 miaste- 
czek jak i ze wsi. 

„Dansk Derby“ odbywają się na klasycznym dy- 
stansie 2400 m. pod waga 58 kg dla ogierów 
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i 56'* dla klaczy. Dopuszczone 3-letnie konie ure- 
dzone w Danii. Finlandii, Norwegii i Szwecji. Na- 
groda tegoroczna 30.000 kr.; w tym 20,000 dla 
I-szego, 5000 —- Il-ego, 3000 —— IIT-ciego, 1500 — 
IV-ego i 500 dla V-ego. W br. w niedzielę 22 czer- 
wta, na start wyszłe 13 koni. Zwarta stawkę po- 
prowadziła Varna. wygrywając z miejsta do miej- 
sca, O dwie długości przed faworytem Casper. 

Gniada Varna jest pokrojowo przeciętną bardza 
szlachetna i sucha klaczą, o bardzo wyraźnej ło- 
patce. a natomiast słabszym spodzie. W swoira 
pierwszym sezonie (1946) biegała tylko 6 razy 
i była za każdym razem z miejscem (4X L1 XH 
i 1 X TIM): wygrała 9500 kr. W tegorocznym sc- 
zonie została początkcwo bardzo ostrożnie użyta, 
biegała po raz pierwszy 18 maja i przyszła trzecia 
za Casper i Bellevue. W duńskiej nagrodzie wie- 
sennej (Duńskim 2000 Gwinei) została pobita 
o jedną długość przez Harris, a w „Derby Trial 
Stakes“ przyszła druga a Casper. W Derby miała 
możliwość wykazania swoich zdolności na dłaższyra 
dystansie. 


Varna 


Gunnel 


Carence 


Clear kara Sunset Captain 
Case Gun Cuttle 
BOJ Q A > Q o w T 
z Q 5 Q a E 5 0_ (= 
3 O 3 o % e) N 
3 — = Q z O 
3 O Q <= A 3 
z = g 


Klacz Carence urodzona w r. 1932 we Francji, 
przeszła do hodowli duńskiej w r. 1937, gdzie ze- 
stała matką znanych koni w Danii jak Ordrup. 
Paradox, Raynar, Skirner i Varna. 

Na uwagę zasługuje ogier Casper (Bois Mill ps 
Baytown i Bois po Blandford — Peppery Jane 
po Bucks Hussar (Son in Law) i Miss Carlin pe 
Limond), który wystartował jako ogólny faworyt, 
po wygraniu dwa tygodnie wcześniej .Derby Trial 
Stakes“ na dystansie 2200 m. 

Casper zwraca uwage jako prawidłowy ogier. 
o doskonałym kalibrze i umięśnieniu a przytym 
harmonijny i suchy. Przypomina naszego lsar- 
da III, co jeszcze potęguje siwa maść. Ogier ten 
wydaje się, że mógłby być odpowiednim do pro- 
dukcji anglo-arabów. 

Ogólnie patrząc na konie.na torze w Klampen- 
borgu ma się wrażenie, że klimat duński nadaje 
się dla tej hodowli. Większość koni mniej lub wię- 
cej poprawnych jest jednak dobrze  wyrośnięta, 
o dobrej kości. 
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Oaranty appaloosa 


We wszystkich częściach Świata, u szeregu ras 
i odmian, spotykamy, w minimalnej co prawda 
ilości, konie ciekawie umaszczone z kolorowymi 
plamami albo centkami na wzór lamparcich, tzw. 
m nas taranty. Wyobrażenia takich koni — dzieło 


Terant appaloosa 


człowieka pierwotnego — odnaleziono w piecza- 
rach Hiszpanii i nad jeziorem Constance, na ro- 
gu pochodzącym z okresu co najmniej 5.000 lat 
przed Chrystusem, na rysunkach chińskich liczą- 
cych 3.000 lat i in. Kroniki arabskie mówią, że 
w stadninach króla Jemenu było 80.000 koni z ko- 
lorowymi plamami, a w stadninie kalifa Motassem 
13.000. Część tych koni przez północną Afryke 
zawędrowała do Hiszpanii, do stadnin królowej 
izabelli, patronki Krzysztofa Kolumba, który za- 
brał ich pewna ilość do Ameryki. 

W r. 1806 [ndanie w stanie Oregon mieli 
w swym posiadaniu duże stada koni maści taran- 
towatej, które od rzeki Pelouse otrzymały nazwę 
„appaloosa“. W r. 1938 założono „Appaloosa Horse 
Club“ celem ochrony i poprawy tej  piękuej 
i rzadkiej rasy kuni, której ciekawe umaszczenie 
okazało się trwałe w ciągu tysięcy lat mimo róż- 
nych połączeń. Konie appaloosa, hodowane w O- 
regon w starannej selekcji od 150 lat, są najpięk- 
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Kierownik P.S.0. Łobezie 


uiejszymi i najcenniejszymi przedstawicielarmni te- 
so typu, który można wyprowadzić od przedhi- 
storycznych czasów. 

Konie appaloosa o różowej skórze, białym jed- 
wabistym włosie z czarnymi plamami (nie tylko 
widzialnymi ale i wyczuwalnymi) są atrakcja wy- 
staw, rodeo i cyrków. Oprócz siwej maści wystę- 
pują rzadziej wiśniowa, gniada i kasztanowata 
z białymi plamami. Ogólny ich typ zadziwiająco 
przypomina araby, Sir Rhys Llewellyn nabył nie- 
dawno dwa ponies maści tarantowatej, urodzo- 
ne w Oregon i twerzy „British Appaloosa Society”, 
która ma wydawać księgę stadną. Na razie przyj- 
mowane będą wszystkie konie o tej typowej ma- 
sci, niezależnie od rasy. 

Warto przypomnieć, że znakomity sprinter 
i świetny reproduktor pełnej krwi angielskiej The 
Tetrarch był siwkiem z czekoladowymi centkami. 
Lady Wentworth wspomina o arabach i „Welsh 
Mountain Ponies“, które w pojedynczych wypad- 
kach miały te „lamparcie* ozdoby. Od czasu do 
czasu można zobaczyć konie tak  umaszczone 
iw europejskich stadninach. 
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Fot. Wł. Pakosz, Warszawa 
Torant Ryś ur. w P. S. K. w Racocie 


Surowy wychów finów 


W październikowym numerze „Hodowcy Koni“ 
p. Ost.-Ost. dał parę ciekawych przykładów o do- 
datnim wpływie hartowania koni na ich stan zdro- 
wotny i kondycję, podanych w „Kronice“ pt.: 
„Koń nie boi się zimna*. Wielu jeszcze dobrych 
nawet hodowców nie docenia tej metody i hoł- 


duje przesąduwi, że konie zwłaszcza szlachetne. 
należy chować w ciepłej stajni okrywając w zimie 
.lerką. 

Na potwierdzenie słuszności wniosków p. Ost.- 
Ost. i ja mogę przytoczyć kilka przykładów wy- 
chowu koni fińskich, który miałem sposobność 
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poznać w czasie mej podróży do Finlandii w celu 
zakupu koni. W krajn tym nie tylko wykwalifi- 
kowani hodewcy ale i ogół rolników nie trzyma 
koni w stajni, a począwszy od wczesnej wiosny 
do późnej jesieni, wypędza je na pastwiska (okól- 
niki otoczone dosyć prymitywnym ogrodzeniem 
z kałków i drutów częstokroć kolczastych). Nie- 
jednokrotnie miałem możność o tym się przeko- 
nać podczas mej podróży w porze nocnej po gó- 
rzystym terenie, gdyż charakterystyczne dla więk- 
szości koni fińskich konopiaste grzywy i ogeny 
1 jasno kasztanowate umaszczenie nawet z oddali 
były łatwo widoczne. 

Zawdzięczając uprzejności przewodniczącego 
Komisji fińskiej p. E. Sihweli, zwiedziłem Stad- 
ninę Państwową w Upaja. Przyjechaliśmy do Stad- 
niny pod wieczór. Oglądanie stajni i kilku ogierów 
czołowych zajęło nam sporo czasu, toteż już 
o zmroku prawie pokazano mi klacze zarodowe 
ze zrebiętami na pastwisku, bardzo nawiasem mó- 
wiąc skąpym w trawę i na kamienistym gruncie 
pełnym głazów. Klacze te wraz ze źrebakami po- 
zostawały na pastwisku dzień i noc bez względu 
na pogodę. Noce sierpniowe w Finlandii były już 
wtedy bardze chłodne. Młodzież do lat trzech, 
oddzielnie ogierki i klaczki pokazano na dzikich 
naturalnych pastwiskach, hasającą tabunami wśród 
wykratów i głazów, gdzie spędza ona czas i nə- 
euie aż do późnej jesieni, nie znając stajni. Na 
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noc klaczki zostały zapędzone do ciaśniejszege 
okólnika na tymże pastwisku. pokrytym krzaka- 
mi — bez żadnej szopy. 

Tego rodzaju naturalny i surowy wychów, jak 
zapewniaii mię Finowie, bardzo dodatnio wpływa 
na odporność i zahartowanie koni. wskutek cze- 
go, kanie fińskie nie znają prawie zołzów. © ich 
zahartowaniu i odporności miałem sposobność 
przekonać się osobiście podczas transportu przez 
morze w bardzo uciążliwych warunkach na źle 
przystosowanym do transportu statku „Goma*. 

Pedczas wyładowywania koni w porcie Gdań- 
skim po trzydniowej podróży spragnione i wy- 
głodzone, z pozapadanymi bokami i podciagnię- 
tymi brzuchami, nie budziły konie fińskie zachwy- 
tu u Komisji przyjnującej transport. Następnc- 
go jednak dnia po otrzymaniu wody i siana, zirie- 
niły się nie do poznania. szybko powracając do pø- 
przedniej kondycji i na ogólną ilość 229 koni an. 
jeden nie miał podwyższonej temperatury i były 
zupełnie zdrowe i zdatne do dalszego transport:!: 
jedynie niektóre doznały porażeń zewnętrznych. 
spowodowanych złymi warunkami transportu ma- 
rzem. 

Toteż lekarze z Komisji wyładewującej konie 
podziwiali i chwalili odporność i wytrzymałość 
finów, które hez żadnego odpcczynku i kwa 'an- 
tanny mogły być załadowane do wagonów 1 iezgo 
jeszcze dnia odeszły do miejsca przeznaczenia. 


złozyciel Crabbet Park'u 


(w 25-tą rocznicę śmierci) 


Mija właśnie 50 lat od pamiętnej pielgrzymki 
dwóch kuzynów do grobu Szekspira w Stratford- 
an-Avon. W powozie zaprzężcnym w araby prze- 
jechali oni wzdłuż całą Anglię, nocując w na- 
miocic beduińskim, rozpinanym przez wysłanych 
naprzód służących. Byli to Wilfrid Scaven Blunt, 
hodowca arabów i założyciel Crabbet Park'u, oraz 
młody student, lord Alfred Douglas. Ta sensa- 
cyjna pielgrzymka charakteryzuje wielkiego ory- 
ainała. który stale starał się zwrócić na siebie 
uwagę całej Wielkiej Brytanii. Waiczył on z całą 
namiętnością o wolność wszystkich ludzi i dema- 
skował imperializm, eksploatujący marody słab- 
sze. Wiele spraw, o które walczył, uwieńczyło po- 
wodzenie, ale Blunt nie dożył tych czasów, po- 
nieważ zmarł w r. 1922, w osiemdziesiątym roku 


życia. 
„Życie doskonałe* — napisał kiedyś „to 
p. p AE. 
spędzić młodość na marzeniach, wiek  doirzały 


w walce, a starość na rozmyślaniach* i sam trzy- 
mał się ściśle tego planu. Jako młodzieniec wstą- 
pił do służby dyplomatycznej i w ciągu 10 lat 
pracował na placówkach w Atenach, Konstanty- 
nopolu, Frankfurcie, Madrycie, Paryżu. Lizbonie, 
Buenos Aires i Bernie. Następnie podał się do 
dymisji i rozpoczął prawdziwe życie podróżnicze 
« towarzystwie kochającej i dzielnej małżonki 
(wnuczki Byrona), i przemierzał Bliski Wschód 
idąc w ślady lady Stanhope. a wyprzedzając sław- 
nego T. E. Lawrence'a. 


Początkowo był tylko bogatym podróżnikiem 
i poetą, podejmowanym przez plemiona pustym- 
ne, których żaden Anglik przed nim nie znał, 
a które oczarowały go szlachetnością i wdziękiem. 
Wkrótce Bluńt przywdział strój arabski i zaczął 
studiować mahometanizm. Do urzędników brytyj- 
skich odczuwał niechęć, ponieważ uważał, że nie 
rozumieją ani nie cenią jego egipskich przyja- 
ciół, W Kairze stwierdził, że dyplomaci brytyj- 
scy popierają słabego khedywa, a zwalczają na- 
cjonalistów, których wódz, pułkownik Arabi, był 
jego serdecznym przyjacielem. Nie wahając się 
pojechał do Londynu, do premiera Gladstone'a 
i usiłował zjednać go dla sprawy nacjonalistów. 
ale niespodziewane wypadki potoczyły się inaczej. 
W Egipcie wybuchły zamieszki, Aleksandria zo- 
stała zbombardowana, a Arabi musiał się poddać. 
Wystąpienie Bilunt'a było mocno krytykowane 
w kenserwatywnej, wiktoriańskiej Anglii i pow- 
wszechnie powtarzano ostre słowa księcia Walii: 
„Czy nie można w jakiś sposób powstrzymać te- 
go nielojalnego i ekscentrycznego jezuity?“ Była 
to pierwsza z jego poważniejszych walk, które 
zyskały mu przydomek .nowoczesnego Don Ki- 
chota *. 

Następna skończyła się smutniej, bo uwięzie- 
niem w [rlandii, ale chociaż tłumy Irlandczyków 
wiwatowały na jego cześć, wodzowie nacjonali- 
stów nie brali poważnie jego akcji, po której wy- 
jechał na polowanie do Szkocji. Blunt podróżował 
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t protestował (głównie w listach do Timesa) aż 
do końca ubiegłego stulecia, poczym sprzedał swą 
wilię pod Kairem i osiedlił się w ojczyźnie, w Sus- 
sex. Nie bardzo dobrze czuł się w nowych cza- 
sach. Większość jego przyjaciół już nie żyła, 
a młodzi zapomnieli o buntowniku i poecie, któ- 
rego wiersze znajdują się we wszystkich antolo- 
giach współczesnych. 

Pamięć o Blunt'cie pozostanie przede wszystkim 
jako założycielu sławnej stadniny koni arabskich 
i tzw. „Crabbet Club'u*. Pierwszą klacz arabską 
importował Blunt w r. 1876 i już 10 lat później 
stadnina Crabbet Park była tak sławna, że na do- 
roczną licytację uruchamiano specjalny pociąg. 
Blunt powtarzał często ludziom, którzy uważali 
zajmowanie się końmi za stratę czasu, słowa lorda 
Rosebery: „To jest najłatwiejsza droga w Anglii, 
aby stać się mężem stanu.“ Stadnina arabska, któ- 
rą odziedziczyła lady Wentworth, stała się druga 
ojczyzną polskiegc Skowronka i jedyna, której 
wychowankowie byli rejestrowani w Stud-Book'u 
wydawanym przez Wetherby. 

Drugim twerem Blunt'a był „Crabbet Club**, 
który był właściwie nie klubem, ale towarzyskim 
przyjęciem. Raz do roku Blunt zapraszał do sie- 
bie pokrewnych mu duchem ludzi na turniej te- 
misa, który wieczorami przekształcał się ma zawo- 
dy p4rcedystycznych przemówień i improwizacji 
wierszem. Celem klubu było „potępienie poważ- 
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nego poglądu na życie”, przyczym członkowie 
zebowiązywali się „podporządkować interesy ży- 
cia publicznego, ważniejszym od nich interesom 
klubu“ Statut przewidywał poza tym, że członek 
klubu. który został ministrem, wicekrólem Indii 
albo arcybiskupem, musiał być ma nowo baloto- 
wany. Do „Crabbet Club'u* należeli najznako- 
mitsi ludzie lat dziewięćdziesiatych, zarówno me- 
Żowie stanu jak i pisarze (m. i. Oscar Wilde). 

W. S. Blunt był katelikieim i w ostatnich latach 
życia najserdeczniejszym jego przyjacielem był 
znany pisarz Hilary Beltoc, ale do końca życia od- 
wiedzali go licznie poeci Ímperium i przyjaciele 
ze Wschodu. Wszyscy podkreślają we wspomnie- 
uiach piękną sylwetę poety z długą bredą. który 
w stroju beduina objeżdźał swoje posiadłości w po- 
wozie z fuzja, między kolanami. Jeden z czoło- 
wych pcetów angielskich Siegfried Sassoon. który 
odwiedził Blunt'a ma rok przed jego śmiercią, tak 
opisał swoje wrażenia: „Ja także odczułem od- 
razu, że był to prawdziwy dżentelmen i wielostron- 
ny umysł, którego wdzięk i inteligencja każą za- 
pomnieć o błędach i niepowodzeniach. Nigdy nie 
zapomnę tego wrażenia przyrodzonego !nrajestutu. 
który mi pozostał kiedy wypuścił moja rekę, oparł 
się na poduszkach i odprowadzał mnie swoimi 
oczami, jakby już nie z tego Świata”. 


(wig artykułu R. Croft-Cooke'a w „The Listener”) 
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DOROCZNY OGÓLNOPOLSKi ZJAZD HO- 
DOWLANY Dyrektorów i Naczelników P. Z. Ch. 
K. oraz Kierowników P. S. O. odbył się w P. 5. K. 
w Racocie w dniach 15—17 listopad: br. pod 
przewodnictwem Naczelnego Dyrektor: P. Z. Uh. 
K. płk. Stanisława Arkuszewskiego. W obrudacn 
uczestniczyli rówmież: Naczelnik Wydziaiu Hodo- 
wli Koni w Min. Roln. i R. R. inż. Witold t'1ushi. 
Vicedyrektor P. Z. Ch. K. mjr dr Henryk Har- 
land, Naczelnik Wydziału Personalnego w Nacz. 
Dyr. p. Irena Mirska, Naczelnik. Wydz. tlodo- 
włanego w Nacz. Dyr. inż. Stanisław Schuch oraz 
Naczelnik Wydz. Rolnego w Nacz. Dyr. inż. Zyg- 
munt Wnorowski. Przedstawicielem Ministerstw: 
Obrony Naredowej był płk. Milak, zaś Departa- 
metu Weterynaryj dr Bida. Z zaproszonych gv- 
sci przybył między innymi ma Zjazd prof. Romau 
Prawocheński. 

Tematem obrad było przygotowanie nadeche- 
dzącego sezonu rozpłodowego, oraz omówienie 
różnych spraw administracyjnych i budżetowych 
stadnin i stad państwowych. 

Po zagajeniu i przywitaniu Zjazdu przez płk. 
Arkustewskiego, zabrał głos Naczelnik Pruski, 
który wygłosił referat pt.: „Metody podnoszenia 
Zrebności klaczy“ (drukowany w ur. 10 „Hodow- 
cy Koni“), zalecając stosowanie podanych w nim 
iietod w stadninach państwowych już w nadcho- 
dzącym sezonie rozpłodowym. 

Następnie Naczelnik Pruski podał do wiado- 
mości zebranych uchwały Zjazdu zwołanego do 
Ministerstwa Relnictwa i R. R. na dzień 5 lists- 


pada br. w sprawie rejonizacji hodowli koni (patrz 
mapka), zaznaczając, że rozdział ogierów między 
poszczególne P. S. O. winien być dokonany 
z uwzględnieniem typu koni rejonów hodowla- 
nych. 

W związku z rejonizacją zostały zmienione gra- 
uice działania niektórych P. S. O., w rezultacie 
czego przedstawiają się one ostatecznie jak na za- 
łączonej mapce. 

Po dckonanym rozdziale ogierów między po- 
szczególne P. S. O. — w 13 Stadach Ogierów zunaj- 
duje się 1096 ogierów. a mianowicie: w Białce To. 
Bogusławicach 82, Drogomyślu 73, Gnieźnie 148, 
Janowie Podlaskim 49, Ketrzynie 35. Koźlu 90. 
hsiążnie 43, Kwidzyniu 97, Łącku 85, Eobezie +6. 
Sierakowie 158 i Starogardzie 115. 

Cene za odchowanie ogierami państwowymi 
ustala się na 1.500 zł za ogiery I kategorii, 1000 zł 
za ogiery II kat. oraz fiordy i hueuly, 3000 —— 
5000 zł za ogiery czołowe. Klacze rejestrowane za 
okazaniem Świadectwa rejestracyjnego oraz odda- 
niem zaświadczenia Zwiazku, płacą połowę. Opła- 
ta dla masztalerza na utrzymanie 200 zł ód kla- 
czy. Podziału klaczy na wyżej wymienione kate- 
gorie dokona Kierownik we własnym zakresie. 

Utrzymamie ogierów pokrywa Stado według cen 
giełdowych. W związku z tym paszę dla ogierów 
na stacjach rozpłodowych winny zapewnić Zwia- 
zki, przez oddziały powiatowe Związku Sarmmopo- 
mocy Chłopskiej. 

Właściciel doprowadzający  kłacz do 
państwowego, ma prawo do 4 skoków ogiera. 


ogiera 
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Porządek odchowania klaczy na stacjach roz- 
płodowych ustala się następująco: po raz pierw- 
szy kryje się klacz w dniu jej chęci, po raz wtóry 
na trzeci dzień po pierwszym pokryciu, a do pró- 
by doprowadza się klacz na 18 dzień po ostat- 


nim skoky. 
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Dla ogierów 3 i 4-letnich ustala się 4 skoki 
na tydzień, dla 5—l5-letnich do 10 skoków, a pe 
15 latach do 7 skoków tygodniowo. Jeżeli jednego 
dnia ma ogier kryć dwa razy, to odstęp czasu 
pomiędzy skokami winien wymosić co najmniej 
2 godzin. 
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Rejony hodowlane poszczególnych typów koni 


x 

Klacze stanowiące własność Państwowych Za- 
kładów Chowu Koni, lub też majątków P. Z. Ch. 
K. odchowywane są bezpłatnie. 

W związku z panującą zarazą stadniczą na pun- 
ktach rozpłodowych należy umieścić na miejscu 
widocznym afisze o postępowaniu w związku z za- 
razą stadniczą wydane przez Departament Wete- 
rynarii, które otrzymać można w każdym Staro- 
stwie, 

Ogierami przydzielonymi do Stadnin Państwo- 
wych, kryć należy tylko własne klacze P. Z. Ch. K. 
celem uniknięcia zarażenia ich zarazą stadniczą. 

W wyjątkowych wypadkach przewiduje się wy- 


dzierżawianie cgierów państwowych opłatą 
w wysokości 10-krotnej taksy. 

Jako piętno dla ogierów i klaczy zarodowych 
P. Z. Ch. K. ustala się znak R P, wypalany na pra- 
wym udzie. 

Po wygłoszeniu przemówienia przez płk. Arku- 
szewskiego, w którym podkreślono momenty po- 
lityczno-gospodarcze, Zjazd uchwalił przez akdla- 
mację następującą rezolucję: 

1. Pracownicy P.Z.Ch.K. obecni na zjeździe 
w Racocie w dniach od 15 do 17 listopada 1947 r. 
po wysłuchaniu referatu polityczno-gospodarcze- 
go Naczelnego Dyrektora płk. Arkuszewskiego, 


za 
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fachowego referatu Nacz. Pruskiego na temat udo- 
skonalonych metod zwiększania źrebności klaczy 
oraz planu rejonizacji, a także po szerokiej dy- 
skusji, doceniają wagę i konieczność włączenia się 
do ogólnej akcji współzawodnictwa w rolnictwie, 
która tak samo jak w przemyśle, powinna się 
stać podstawowym elementem podniesienia wy- 
dajności produxcji rolnej. Naszym zadaniem jest 
pcprzez współzawodnictwo — polepszyć pogłowie 
koni » Polsce. 

2. Doceniając nowoczesne metody powiększenia 
źrebności, kierownicy zakładów zobowiązują się 
poprzez ścisłą współpracę ze służbą weterynaryj- 
ną osiągnąć maksimum wydajności na tym odzin- 
ku, rozumiejąc, że kraj nasz o dobrych tradycjcach 
błodowlanych może na tym polu przodować. 

3. Ponieważ rejonizacja jest podstawowym ele- 
mentem wyrównania i poprawienia pogłowia koni, 
cbeeni zobowiązują się do ścisłego realizowaniz 
wytycznych planu. 

4. W związku z tym, że głównym zadanieia pro- 
dukcyjnym stad ogierów jest dobre funkejenowa- 
nie punktów rozpłodowych, — Kierownicy zobo- 
wiązują się zwrócić uwagę, aby te punkty stały ia 
odpowiednim pozicmie, aby obsługa punktów by- 
ła fachowa i aby przestrzegane były stawki za po- 
krycie klaczy, uchwalone na Zjeździe. 

5. Państwowe Zakłady Chowu Koni jako prze:l- 
siębiorstwo państwowe muszą być wlaczone 
w ogólne tempo odbudowy kraju, realizujśc jeden 
z odcinków Planu Trzyletniego. Abyśmy mogli 
to wykonać, Kierownicy Zakładów zobowiązują 
sie: 

a) postawić na odpowiednim poziomie organi- 
zację pracy w naszych zakładach, przez odpowie d- 
nie rozstawienie |ludzi, odpowiedzialność osobi- 
stą, podniesienie dyscypliny pracy, poszanowanie 
dobra społecznego, nadzór nad środkami i narzę- 
dziami produkcji, oszczędne wydawanie pienię- 
dzy państwowych, zróżniczkowane podejście i oce- 
mę pracy robotników kwalifikowanych i nicwy- 
kwalifikowanych, pracowitych i leniwych, poprzez 
indywidualne premiowanie. 

b) oprzeć działalność zakładów na konkret- 
nych planach produkcyjnych i finansowych, 

c) dbać o warunki bytowo-kulturalne robotni: 
ków, 

d) tworzyć kadry techniczne z pośród doświad- 
czonych robotników, których po przeszkoleniu 
śmiało mależy wysuwać na kierownicze stanowi- 
ska, dając im możność ujawniania swych zdolno- 
ści organizacyjnych, uzupełnienia swojej wiedzy 
i podnoszenia kwalifikacji. 

Taka jest bowiem podstawowa racja Polski Lu- 
dowej, która musi stworzyć szeroka bazę inteli- 
gencji pracującej z pośród tych klas, które sa naj- 
mocniej związane z nową rzeczywistością. 

e) w dyskusji potępiono tych wszystkich. którzy 
nierozumiejąc nowych zadań, swoim komserwa- 
tyzmem i nieodpowiednim stosunkiem do ludzi, 
przesłaniają ludziom pracy nową rzeczywistość 
i tworzą pozory, że nic w Polsce się nie zmieniło. 
Tym wypowiedziana została walka. Trzeba bowiem, 
aby nasi kierownicy nie zasklepiałi się tylko w swo- 
jej fachowości; nie wystarczy także przystosowy- 
wanie sie, trzeba aby chcieli poznać i zrozumieć 
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{ową sytuację i aby wobec ogromu naszych zadań 
zaczęli pracować i kiercwać po nowemu. 


WYCIECZKA ROLNIKÓW CZESKICH w licz- 
bie 45 osób zwiedziła P. S. K. w Posadowie w dn. 
18 października br. Na skutek krótkiego popo- 
łudnia pokazano jedynie po kilka osobników ka- 
żdego typu koni chowanych w Stadminie. Prze- 
uląd zaczęły ogiery czołowe (7) w reku, które 
wzbudziły u znawców z pośród gości duże uzna- 
nie, następnie pokazano 5 klaczy arabskich czy- 
stiej krwi, 5 arabek półkrwi i 5 klaczy anglo-arab- 
skich. Po materiale starszym pokazano młodzież — 
klacze trzy i dwuletnie, oraz roczniaki po dwa 
z każdego z trzech działów Stadniny. 

Po zwiedzeniu stajni roboczej i obory zarodo- 
wej czarno-białej, Kierownik Zakładów Posadow- 
skich inż. Czesław Hincz przyjął gości obiadem. 
podczas którego zapanował bardzo miły i serdecz- 
my nastrój. INa zakończenie obiadu przemówił 
miceminister rolnictwa w Pradze, który w prostych 
słowach dał wyraz uznania dla maszego dorobku 
po tak strasznym zniszczeniu wojennym, wska- 
zując równocześnie, że nie końmi a traktorami 
produkowanymi w Czechosłowacji możemy pod- 
nieść poziom naszej gospodarki. 

Krótko, serdecznie, a dobrze odpowiedział Na- 
czelnik Wydziału Hodowlanego Dyrekcji Okręgu 
Poznańskiego inż, Stanisław Hay, który stwierdził. 
że w naszych warunkach koń długo pozostanie 
jeszcze jako główna, często i jedyna siła pocia- 
gowa. Możeiny dążyć do konia i traktoru w na- 
szym rolnictwie, ale nigdy nie możemy przyjąć 
hasła bratniej Czechosłowacji „precz z koniem, 
tylko traktor“. Inż. Hay przypomniał Czechom, 
że przed r. 1939 kupowali w Polsce konie i jest 
przekonany, że i obecnie mimo tendencji do zmo- 
toryzoewania rolnictwa czeskiego, będą jeszcze 
u nas kupować konie i to w najbliższej przyszłości. 

Po licznych toastach na pomyślność przymie- 
rza Polsko-Czechosłowackiego i ogólno Słowiań- 
skiego, oraz odśpiewaniu paru pieśni czeskich. 
wycieczka w miłym nastroju opuściła Zakłady 
Posadowskie, udając się przez Zootechniczny Za- 
kład Doświadczalny Samopomocy Chłopskiej 
w Brodach na Ogółną Wystawę Rolniczo-Ogrod- 
niczą do Pcznania, 


RADCA CZECHOSŁOWACKIEGO MINISTER- 
STWA ROLNICTWA, oraz Kierownik Stadniny 
i Stada Państwowego w Topolcziankach, dr Jan 
Zboril zapowiedział swój przyjazd do Polski ce- 
lem zwiedzenia naszej hodowli koni przede wszy- 
stkim arabskich. Radca dr Zboril wyraził chęć 
nabyciu derbisty arabskiego — Faruka. 


PRZEWIDZIANY IMPORT KONI w r. 1947 
wyniesie 69.050 koni użytkowych i hodowlanych. 
Z tej liczby przeznaczono dla rolników 52.150 ko- 
ni, dla majatków państwowych 16.900 koni (w tym 
dła P. N. Z. 14.900 koni). 

Z iinportowanych koni, przewidzianych dla go- 
spodakstw chłopskich, 10.000 przeznaczono dla 
Ziem Dawnych, 42. 150 koni na zagospodarowa- 
nie Ziem Odzykanych. 

W r. b. do dnia 1 listopada sprowadzono z za- 
granicy w ramach umów handlowych: 


ELOS aa a k m 
koni użytkowych ogółem 55.445, w tej liczhie:' 
z Danii 42.254 
z Belgii 214 
z Norwegii 322 
ze Szwecji TS 
z Finlandii 1.399 
z Holandii 399 
koni hodowlanych ogółem 1.095, w tej liczbie: 
z Danii 1.034 
z Norwegii E 
z Finlandii 9 


NASZE KRAJOWE OGIERY ZAGRANICĄ. 
Jako przyczynek do artykułu pt.: „O rodach me- 
skich i żeńskich”, podajemy wygrane potomstwa 
po naszych Krajowych reproduktorach w Austrii 
do r. 1946 (Rennkalender fir Oesterreich. Wien 
1947) w większych nagrodach: 

t. Preis ron Marchfeld, dla 3 1. i st.. 1300 m: 
1941 Bersalier 4 |. (Forward) 55': kg, biegało 
6 koni. czas l 26,4”. 

2. Anton Dreher-Memorual, dla 3 L., 1600 m: 
1943 Bleibtreu (Torrero) 54 kg. bieg. 8 koi, 
czas l 41,8”. 

1944 Sänger (Jumar) 58 kg, bieg. 6 koni, czas 

1 44". 

3. Graf Nikolaus Esterliazy*Memortal, 
1100 m: 

1943 Sänger (Jumar), bieg. © koni, czas 1'15*. 
4. Graf Hugo Henck2l-Memcrial, dla 2 1., 1600 m: 

1943 Sanger (Jumar). 59 kg, bieg. 8 koni. czas 

1-8”. 

5. Grosser Wiener Handicap, dla 3 I. i st., 1639) m: 
1941 Douglas 4 I. (Forward) 57: kg bieg. 7 
koni. czas 144,4". 

1946 Sänger 5 |. (Jumar) 59 kg. bieg 10 koni, 

czas 1 44,8". 

A więc potomstwo naszych reproduktorów kra- 
jowych, przeniesione na Zachód potrafiło odegrać 
tam pewną rolę. Dotyczy to w pierwszym rzędzie 
Sanger'a (Jumar i Surma III) hod. R. Rogow- 
skiego, który ad 2—6 lat włącznie zdobywał tam 
duże nagrody. 


PRZETARGI ROCZNIAKÓW W DONCASTER. 
które w okresie 1939—1946 były przeniesione do 
Newmarket, wróciły w r. b. do starej siedziby. 
Pomimo kryzysu w Wielkiej Brytanii i nie przy- 
bycia kupców z zagranicy w ciągu czterech dni 
licytacji (9—12 września) uzyskano rekordowa 
sumę 597.725 gw. za 326 roczniaków (przecięt- 
nie 1833 gw.). 

Po raz trzeci z rzędu maharadża Barody kupił 
rajdroższego roczniaka: w r. 1945 zapłacił 28.000 
gw za Sayajirao, w r. 1946 już tylko 16.000 gw. 
ża Star of Gujrath, a w r. b. 14.000 za rodzonego 
brata doskonałej dwulatki Fair Dinah. 
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Powyżej 6.000 gw. zapłacono za następujące 
roczniaki: 
ug. po Big Game—Cap d'Or 14.000 
kl pó Turkhan—Hynford Bridge 9.300 
kl. po Hyperion—Rhodean 9.000 
og. po Wyndham——Chenille 8.000 
og. po Dastur—Participation 1.500 
og. po IKhosro—Passed Out 4.100 
kl. po Solarioó—Friction 7.100 
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og. po Hyperion—Carnation 1.000 
og. po Bois Ronssel—China Maiden 6.500 
kl. po Nearco—ŚSword Knot 6.500 
kl. po Stardust—Lionelle 6.308 
og. po Fair Trial—The Widow 6.100 
kl. po Fairway—Silver Birch 6.008 


PRZEWAGA KONI FRANCUSKICH NAD AN- 
GIELSKIMI w czełowych gonitwach Wielkiej Bry- 
tanii spowodowała zagranicą spodziewany popyt 
na materiał stadny we Francji. W październiku 
odesłano samolotem do U.S.A. cztery reprodukto- 
ry nabyte przez hodowców amerykańskich od p. 
M. Boussac, a mian.: Goya, Adaris, Priam i Hie- 
racies. Syn Goyai, 4 |. Goyama zdobył ostatnią 
nagrodę klasyczną br. dla 3 1. i st., „Prix du Con- 
seil Municipal“ w Longschamnp. 


FILM DOKUMENTALNY o koniu pełnej krwi 
angielskiej pt.: „Thoroughbreds for the Wordl”, 
nakręcono w Wielkiej Brytanii. Zamierzchłe dzie- 
je, poczynając od Eclipse'a odtworzone zostały 
przy pomocy serii klasycznych sztychów. Następ- 
nie pokazano losy konia od urodzin (zdjęcia ze 
stada lorda Derby), na torze treningowym w New- 
market, biura Wetherby (księgi stadne i kalen- 
darz wyścigowy), licytacie koni 1 eksport zamor- 
ski. Kolejno miłośnik konia może zobaczyć sze- 
veg hajznakomitszych reproduktorów Wielkiej 
Brytanii, jak Fairway. Hyperion, Watling Street, 
Big Game, Owen Tudor i in. 

Film ma propagować eksport, pokazuje więc 
następnie czołowe stada zagraniczne i reproduk- 
tory pochodzące z wysp. a obok tego najznakomit- 
sze tory wyścigowe jak Longchamp. Melbourne. 
Santa Anita, Moskwa i in. Na zakończenie poka- 
zany jest przebieg Kentucky Derby z r. 1944. 
w którym zwyciężył syn Hyperiona i Penicuiek 
(klaczy ze stada łorda Astor) — Pensive, oraz fi- 
nisz Derby w Epsom w r. 1946 z siwkiem Air- 
herne na czele. 

Czy film ten znajdzie się na ekranach polskich 
za wcześnie jeszcze o tym mówić, natomiast spie- 
szymy się podzielić z radosną nowiną dla „konia- 
rzyć. P. P. Film Polski zakończył opracowanie 
polskich napisów i przesłał do laboratorium na- 
byty w rb. film amerykański „National Velvet". 
Jest to film kolorowy, którego akcja toczy się do- 
koła wielkiego biegu z przeszkodami „Grand Na- 
tional Steeple Chase“ w Liverpoolu. 


NA ZAWODY KONNE W RAMACH OLIM- 
PIADY 1948 dalsze zgłoszenia nadesłały Holan- 
dia i Irlandia. 

Wszystkie konkursy są zarówno indywidualne, 
jak dla całej ekipy i każdy jeździec musi je prze- 
być z powodzeniem, jeżeli ekipa ma być korzyst- 
nie zakwalifikowana dla końcowej próby ,„Nasro- 
dy Narodów*. 

Trzydniowy konkurs „całokształtu jeździectwa 
odbędzie się 11, 12 i 13 sierpnia tak, że na każdy 
dzień przypada kolejno konkurs ujeżdżania, wy- 
trzymałości i skakania. 

W pierwszym dniu w konkursie ujeżdżania 
w Genralnym stadionie w Adlerhorst. oczeknje się 
udziału trzydziestu jeźdźców. 
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Drugiego dnia próba wytrzymałości obejmuje 
bieg z przeszkodami na 3500 m i bieg na prze- 
taj na 8000 m. Reszta całego 33'j2 kilometrowego 
dystansu ma być przebyta na szosach i polnych 
drogach. Za przekroczenie maksymalnego: czasu 
zalicza się punkty karne, tak samo jak za upadki 
1 odmówienie przeszkody. 


Trzeciego dnia odbędzie się konkurs skakania, 
który ma jedynie wykazać, że koń po niezwykłym 
wysiłku z dnia poprzedniego zachował siłę i sprę- 
żystość, potrzebne do dalszej pracy. Należy prze- 
skoczyć 12 przeszkód w tempie 400 m na minu- 
tę. Próba ta odbędzie się w centralnym stadionie 
w Adlerhorst. 


W ostatnim dniu 14 sierpnia rozegrana bedzie 
„Nagroda Narodów“ w stadionie Empire w Wem- 
bley. Konkurs ten obejmuje 16—20 skoków. Wy- 
sokość przeszkód 130—160 m, które przy roz- 
grywce mogą być podwyższane do 180 m. Tempo 
400 m na minute. Punkty karne za upadek, wy- 
lamanie i błędy. 


NARODOWY ZWIĄZEK HODOWCÓW KO- 
NI WIELKIEJ BRYTANII (The National Horse 
Association of Great Britain), którego cel stanowi 
popieranie hodowli i obrona interesów właścicieli 
i hodowców koni, jest rodzajem naczelnej orga- 
nizacji, do której należy sto kilkadziesiąt towa- 
rzystw, związków oraz instytucji rolniczo-hodo- 
wlanych brytyjskiego imperium. Organizacja ta 
nie tylko zbiera informacje dotyczące całokształ- 
tu spraw końskich, ogłasza terminy wystaw i po- 
kazów i współpracuje z ośrodkami naukowymi, 
ale także broni interesów hodowlanych na tere- 
renie  ustawodawczym i  prawniczo-sądowym. 
Przedstawiciel Zwiazku Narodowego pilnuje, aby 
ustawy uchwalane przez parlament nie zawierały 
'nic kolidującego z interesem Związku. 


Rada Naczelna składa sę z wybitnych osobista - 
ści ze sfer hodowlanych z udziałem delegatów ze 
środowiska lekarzy weterynarii, konowałów, pod- 
kuwaczy, siedlarzy i handlarzy furażu i jest au- 
torytetem w rozstrzyganiu wszystkich wątpliwych 
kwestii. Rada Naczelna przyznaje nagrody — 
srebrne i złote medale —- za wyratowanie życia 
końskiego. Ze sum otrzymanych na fundusz sub- 
wencyjny rozdzielono 575 funtów. Zasiłki na pre- 
mie hodowlane przyznano arabom cz. kr., hak- 
nejom, klewelandom, kucom różnych ras i kate- 
gorii. Poza tym zostały rozdane różne inne mniej- 
sze subwencje i dwa stypendia dia podkuwaczy. 


A. D. 


W JEDNYM Z PISM ANGIELSKICH pojawiła 
się następująca notatka: 

„W czasie ostatniego sezonu myśliwskiego 
w hrabstwie Leicestershire w Anglii, gdzie wiele 
jest dobrych koni myśliwskich tzw. hunterów, 
pokazał się „złoty koń“. Jego właściciel p. Bob 
Sporr nabył go w Co Down w północnej !rlan- 
dii i jeździ na nim polowania za psami w Anghii. 
Mało jest tu tak pięknych koni i żaden go nie 
przewyższa. Koń ten, który nazywa się „Golden 
Horse“ ma swa historię, która sięga dni, gdy ln- 
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dzie dosiadali koni nie po to, aby gonić za lisem, 
lecz aby zwalczać swych nieprzyjaciół, noszących 
zbroje i długie kopie. Pierwszym rycerzem, którw 
szarzżował w bitwie na złotym koniu, był hrabia 
hiszpański Palomino. I dzisiaj konie te znane sa 
w Ameryce jako „palomino*. 

Mjr Geoffrey Harbord, ekspert wyścizewy pi- 
sma „Sunday EXpress“ pisze: Palomino zostały 
przewiezione z Hiszpanii do Ameryki przez Ko- 
lumba. Źrebaki rodzą się zwykle białe, Sierść ich 
staje się błyszcząco złota, lecz ogon i grzywa po- 
zostają jasne a koń przeważnie ma białe pończo- 
chy. Starożytni Grecy mieli pałoinino, ałe te sa 
„uchodzenia czysto arabskiego“. 


WYDAWNICTWA 


PRZEGLĄD HODOWLANY Nr 10 (październik) 


Inż. M. Markijanowicz: -— Światowa sytuacja 
zbożowa, a potrzeby produkcji zwierzęcej, 

Prof. Dr J. Parnas: Obecna sytuacja epizootvcz- 
na kraju. 

Całokształt walki z chorobami zaraźliwym: zwie- 
rząt domowych. Cytujemy ustęp dotyczący epide- 
mii wśród koni: 

' „Zaraza stadnicza, wystąpiła jako rezultat go- 
spodarki niemieckiej w r. 1944 w ilości ok. 50 wy- 
padków. W wyniku nieodpowiedniej akcji ćwcze- 
snego departamentu weterynarii rozniosła się ona 
po całym kraju, dochodząc do liczby ok. 6.000 xo- 
ni chorych i podejrzanycch. Są to dane niepełue 
prawdopodobnie niższe od rzeczywistości. Jeżeli 
sobie uzimysłowimy, że jeden chory ogier może 
w ciągu sezonu zakazić dziesiątki klaczy, zrozu- 
wiemy jak groźna jest ta epizoocja. 

W lutym 1947 r. zmobilizowałem wszystkie mo- 
żliwe środki do likwidacji tej zarazy. Woj. Zakta- 
dy Higieny Wet. dokonywują setek tysiecy: badsú 
serologicznych (wiązanie dopełniacza). w teren 
pracują wszyscy lekarze nad ujawnieniem zarazy. 
Konie chore są wywłaszczane i wybijane lub też 
umieszczane w miejscach odosobnienia i leczone 
metodą Ciuci. Jako uzupełnienie akcji przeprowa 
dzono masowe kastracje ogierów bez wartości. 
oraz nadzór nad punktami kopulacyjnymi. Szcze- 
gólną uwagę zwrócono na stada państwowe osie- 
rów i klaczy. Przewiduje się na wiosne ł94% r. 
sztuczną inseminację klaczy, jako ważny czynnik 
zapobiegający zarazie stadniczej. 

Dziś możemy powiedzieć, żeśmy opanowali te 
groźną epidemię koni, zagrażającą bardzo nasze- 
mu pogłowiu, epidemię, która mogła stać się kle- 
ską społeczną. Ilość koni chorych zmniejszyła się 
o "fs i stale maleje. Przewidujemy całkowitą tikwi- 
dację zarazy stadniczej w ramach planu trzvlet- 
niego. 

Zajęliśmy się również nosacizna, która lekce- 
ważona wybuchła w wielu punktach Kraju, powo- 
dując nawet wypadki śmiertelne u ludzi. Wszyst- 
kie konie chore i podejrzane zostały zlikwidowa- 
ne, przeprowadzono malleinizację w setkach po- 
wiatów. Obecnie przystępujemy do masowej mał- 
leinizacji zagrożonych województw, opartej na za- 
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sadach nowoczesnej epizoocjologii. Badania nau- 
kowe naszych ośrodków odnośnie tych dwu cho- 
rób skierowane są przede wszystkim do wynale- 
zienia metod prowokacyjnych, celem ujawnienia 
zakażeń utajonych na najlepszej terapii zarazy 
stadniczej, najlepszego atygenu do reakcji B. G. 
oraz do powtórzenia doświadczeń z malleiną (Par- 
nasa). 


Anemia zakaźna, schorzenie niebezpieczne dla 
konia, częściowo chorobctwórcze i dla człowieka. 
pojawiła się ma razie tylko na Ziemach Odzyska- 
nych. Być może, że pozostaje to w związku z im- 
portem koni z Ameryki gdzie choroba ta jest har- 
dzo rozpowszechniona. Omawiana jednostka cho- 
robowa jest w rozpracowaniu. 


W stadninach państwowych pojawiło się ronie- 
nie klaczy, być może związane przyczynowo z re- 
windykacja koni z zachodu. Groźna ta sprawa jest 
w rozpracowaniu P.I.W., przy czym zwrócimy 
uwagę na zastosowanie nowej  ultrawirusowej 
szczepionki Kressa w walce z ronieniem klaczy. 
Wielką klęską, szczególnie koni importowanych. 
są zołzy i infekcje paciorkowcowe szczególnie 
płuc. Pacierkowce powodują straty bardzo pcewaz- 
ne. Staramy się im przeciwdziałać przez zastoso- 
wanie szczepień zapobiegawszych w portach zala- 
dowania oraz w pertach naszych, jako też szeroko 
propagujemy zastosowanie sulfamilamidów w pro- 
filaktyce i terapii tych infekcji”. 

Inż. W. Krautforst: Rasa wielka biała pomouska. 

Inż. Wł. Czaykowski: Formy organizacyjne ho- 
dowli bydła rogatego na Ziemiach Odzyskanych. 

Inż. L. Turnau: Kilka uwag w sprawie żywienia 
bydła mlecznego. 


Prof. Dr Teodor Marchlewski: Na marginesic 
artykułu inż. Włodzimierza Raczyka, pt.: „Gene- 
tyka umaszczenia królików*. 

Inż. Witold Buchwald: Zastosowanie wytłoków 
buraków cukrowych w tuczu świń. 
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PRZEKRÓJ Nr 135, Kraków 


„Z wizytą u koni w Państwowej Stadninie 
w Nowym Dworze“. 

Pięknie ilustrowany reportaż teg  poczytlnege 
tygodnika, który w setkach tysięcy egzemplarzy 
rozchodzi się po całej Polsce. Na wstępie artykułu 
czytamy: „Traktory mogą zastąpić konia tylka 
w podstawowych wielkich pracach rolnych, pod- 
czas gdy w drobniejszej robocie dokoła gospodar- 
stwa koń jest i zawsze będzie niezastąpiony. 


G.G. FITSCH —- „Jak należy obchodzić się 
„ ogierami pełnej krwi“ (The Handling and Ge- 
neral Management of the Thoroughbred Stallion) 
Hutchinson —— London. 

Na podstawie czterdziestoletniego doświadczenia 
nabytego w czołowych stadninach Anglii i Nowej 
Zelandii autor podaje w jasnej i krótkiej focmie 
wskazówki jak się powinno opiekować źrebcami 
tej szlachetnej rasy. Należy liczyć się z psycho- 
logią każdego ogiera, jego charakterem i tempe- 
ramentem, obchodzić się z nim łagodnie i tylko 
wyjątkowo stosować Środki gwałtowne.  Otocze- 
nie, w którym stadnik przebywa oddziaływuje de- 
cydująco na jego usposohienie. 

Autor omawia szczegółowo żywienie, na tępnie 
wychów i obowiązki repreduktora i kończy tę 
ciekawą pracę szeregiem przeżytych anegdotek. 

Książka obejmuje 88 stronic druku. Zawiera 
32 doskonałe reprodukcje wybitnych ogierów An- 
glii, Australii i Nowej Zelandii; wybrane podobi- 
zny pokrojowe nienagannych źrebców, które wy- 
różniły się na długich dystansach i posiadają zdol- 
ność przekazywania zalet stayera na potomstwo. 
Autor jest zdecydowanym zwolennikiem tych se- 
lidnych przedstawicieli rasy pełnej krwi. 

Redakcja otrzymała tę książkę od „The British 
Council Bureau of Scientific Information —War- 
szawa, ul. Górnośląska 39. Do tegoż biura winny 
zwracać się osoby pragnące otrzyniać informacje 
w sprawach związanych z nauką brytyjską. 
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